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„Tydzień kobiet"
organizuje Polska Part ja Socjalistyczna 

od 5 do 12 czerwca 1932 r. 
TOWARZYSZKI! ROBOTNICE! GOSPODY­
NIE! MATKI! PRACOWNICE DOMOWE! 

KOBIETY BEZROBOTNE!
Socjali-zm wypisał na swoich sztandarach 

wielkie hasło:
WYZWOLENIE I RÓWNOUPRAWNIENIE 

KOBIET!
Od r. 1910 organizują partje socjalistyczne 

masowe demonstracje na rzecz tej ważnej 
sprawy.

To też z roku na rok wzrasta nuch kobiecyi, 
bo kobiety zrozumiały, że dopiero zwycięstwo 
socjalizmu położy kres poniżeniu, mękom i 
cierpieniom ich dżied!

TOWARZYSZKI! ROBOTNICE!
W  niedzielę 12 czerwca w saili Domu R-obot- 

niczeigo w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5 
II p. odbędzie się o godzinie 5 popołudniu

uroczysta akademja
Przybądźcie gremialnie na akadlemiję!
Wasze miejsca na froncie walczących z prze­

mocą, wyzyskiem i niespirawiedliwością.
TOWARZYSZKI! Podniesiemy mocny glos 

protestu przeciwko dyktaturze i jej pomocni­
kom.

Z miiijonów piersi kobiet rozlegnie się w ca­
łym świeci© potężne wołanie: NIE CHCEMY 
WOJNY, co sieje zniszczenie, zdziczenie i 
śmierć!

TOWARZYSZKI! Do szeregu! Stańcie pod 
czerwonemi sztandarami! 

NIECH ŻYJE POLSKA PARTJA 
SOCJALISTYCZNA! 

PRECZ Z DYKTATURĄ! 
NAPRZÓD DO ZWYCIĘSTWA! 

WŁADZA DLA LUDU! 
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 

Kraków-miasto.
Krakowska Radia Związków Zawodowych.

Hocki-klocki
POCIECHA 
DLA URZĘDNIKÓW

Na pierwszego czerwca;, aby urzędnikom po­
prawić humor, popsuty otrzymaniem zreduko­
wanych pensyj, aby im zarazem umilić per­
spektywę utraty jednej jednomiesięcznej pen­
sji, zamieścił „Gzas“ artykuł zatytułowany: 
„Jakie ofiary będą musieli pomieść urzędnicy?"

W  artykule tym opowiada „Czas“ , że w  
Ameryce dla urzędników i pracowników, pań­
stwowych dziennie płatnych ma zostać wpro­
wadzony 5-dmłowy tydzień pracy, a dla mie­
sięcznie płatnych jednomiesięczny bezpłatny 
urlop w ciągu roklu, czyli 11 pensyj miesięcz­
nych rocznie.

Konkluzja: Cieszcie się, urzędnicy polscy-, bo 
w Polsce nie jest z wami tak źle, jak w Ame­
ryce.

Z jakiego źródła pochodzą te amerykańskie 
informacje* tego „Gzas“ nie powiada. .Wyrę-

O socjalistów chodzi
Pisma niemieckie są zgodne w  tem, że głów­

nym powodem upadku Bru-ninga jest chęć Hin- 
denburga usunięcia socjalistów od wpływu na 
sprawy państwowe. Stary prezydent nie może się 
pogodzić z taktem, że socjaliści zajmują wysokie 
urzędy i że „jego rząd" jest w parlamencie od 
głosów socjalistycznych zawisły. Był wprawdzie 
raz fakt, że Hindenburg zamianował socjalistę 
(Hermana Mullera) kanclerzem, ale od tego cza­
su przyjaciele jego widocznie przekonali go, że 
socjaliści, jak byli za Wilhelma, talk i obecnie są 
„wrogami państwa" a udział ich w  władzy jest 
-największem naruszeniem sumienia konserwatyw 
nego. A  ponieważ Hindemburig ma 85 lat, łatwo 
ulega wpływom swoich przyjaciół, z którymi 
zresztą łączy go wspólność urodzenia i wycho­
wania —  w  koszarach.

A  ci konserwatyści m ają powód, dfla którego 
podjudzili prezydenta przeciw socjalistom i Bru- 
miingowi. Chodzi o tych -konserwatystów, którzy 
we wschodnich Prusiech i na Pomorzu byli i są 
jaszcze obecnie potęgą, mimo że ciągle czerpią 
z kasy państwowej pod pozorem „utrzymania nie- 
mieckości na wschodzie". Rząd pruski ze swym 
socjalistycznym premjerem Braunem miał j.uż 
dość ty-ch dągłych pod różnemi nazwami sub- 
wencyj dla skrachorwanych junikrów i  z jego ini­
cjatywy rząd Rzeszy przygotował dekret, który 
postanawiał, że zadłużone po uszy dobra w  Pru ­
siech wschodnich mają być wywłaszczone na ce­
le osadnicze. Junkrzy zawrzeli „świętem oburze­
niem": jatk-lo, ich ma się wywłaszczyć, ich, któ­
rzy jeszcze niedawno byli jedynymi prawdziwy­
mi władcami Prus i Niemiec? Do tego nie moż­
na dopuścić! 'Wysłali więc starego von Olden­
burga do bawiącego w  Prusiech wschodnich Hin- 
denburga i udało się pa-zyja-cielowi przekonać przy 
jaoiela, że Bruning działa pod naciskiem socjali­
stów, że gotuje się zamach na święte prawo w łą­

czymy g© tedy: Te wiadomości amerykańskie 
zaczerpnął organ sanacyjny z-e sławnego dzień 
nitoa amerykańskiego „Arizona-Kiker".

BRAK 
ZACIEKAWIENIA

U sfer sanacyjnych objawił się afos-oldta-y 
brak zaciekawienia nazwi sikami korupcioni- 
stów, którzy w-zięli łapówki od K-reiugera. Po­
proś tu -p-p. pułkownicy nie są tych nazwisk oi-e- 
fcawi. Kategorycznii-e to stwi-eńdlza „Gazeta Pol­
ska". Ni© są ciekawi- i- basta. Cóż innego pozo­
staje zatem szanownym łapownikom, jak pozo­
stać nieznanymi stpraw-cami?,
DYM 
KRZEPI

Z inicjatywy — podobno — Monopolu tyto­
niowego prowadteą obecnie różne dzi-enn-iiki — 
poidobn-o płaconą -przez monopol tytoniowy — 
kampanję -przeciw zakazowi palenia fajek, cy­
gar i: papierosów w w-ozach tramwajowych.

Za-smrad zanie wagonów tramwajowych ma 
być ponoć nakazem patriotycznym.

Dym krzepi, wprawdzie nie no-s i płuca-, ale 
ka-sę monopolu.

Wprawdzie ma być „dzień oszczędności" i 
dyrektorowi© banków państwowych mają wy­
głosić w tym dniu -odpowiednie kazania.

Ale to tylko jeden „dzień", ale po za tym 
jednym dniem przez cały rók pal Polaku, -pal 
zawsze 'i wszędzie, pal w tramwaju, pal w 
teatrze i na koncercie, pal w sali wykładowej 
i w lekto-rj-u-m bMj-oteiki, nie wstrzymuj się od 
-palenia.

Smród! krzepi.

suości itd. —  Hmdenburg wrócił do Berlina i dał 
rządowi dymisję.

Trzeba bowiem sobie uprzytomnić, że Bruning 
nie upadł na skutek utraty zaufania większości 
parlamentu, lecz został przez prezydenta usunię­
ty. Dopiero dwa tygodnie temu Bruning otrzy­
mał od parlamentu wotum zaufania, małą wpraw  
dzie większością 30 gło-sów, ale wystarczającą do 
utrzymania siię. Hindenburg zatem zlekceważył 
wodę parlamentu i t-o głównie dlatego, ponieważ 
wytłumaczyli mu, że Bruning trzyma s ię  tylko 
dzięki tolerancji socjalistów i że w  zamian za tę 
-toleramcję musi przyjąć pewne zobowiązania, To 
przecież w  oczach konserwatysty jest niesłycha­
ne, żeby rząd był zależny od socjalistów —  z ta­
kim rządem precz,, z wpływem socjalistów n,a 
rząd także precz.

Poszedł Bruning i teraz Hindenburg wyszukał 
mu następcę. Wystzukał, czy też ten został mu 
narajony przez szefa jego kancelarj-i Meissnera i 
jego syna —  adljutanta. Na kanclerza został de­
sygnowany von Papen, wprawdzie członek kato­
lickiego centrum, ale junkiier maści zachodnio - 
pruskiej, były wojskowy —  po naszemu pułkow­
nik. Ten vom Papen, należąc d-o prawego tj. reak­
cyjnego skrzydła centrum, prowadził na własną 
rękę politykę przeciw swemu stronnictwu. On ja ­
ko główny afcejona-rjusz głównego organu centro­
wego „Germania" usunął redaktora piszącego w  
duchu dotychczasowej po-liltyki stronnictwa tj. za 
utrzymajndęm porozumienia z socjalistami w  par­
lamencie Rzeszy i koalicji w sejmie pruśkim. Pod 
jego naciskiem w centrum powstały wpływy za 
porozumieniem z Hitlerem, wpływy tak daleko 
'^Ćga-jąee, że jeden »z najstarszych i najdemokra- 
tycan i ej szych przywódców: były premjer i mani- 
iSiter Stegerwald zagroził opuszczeniem partji, co 
oznaczałoby dla niej stratę miljona zorganizowa­
nych robotników katolickich.

Ten voin Papen ma utworzyć rząd. Z wymie­
nianych dotąd przyszłych członków tego rządu 
jedno -tylko -nazwisko jest znane: generał Schlei - 
cher ma zostać ministrem Reich-swehry. To ozna­
cza zwycięstwo kierunku generalskiego, kapitu­
lację przed Hitlerem, cofnięcie zakazu jego bojó­
wek i zakaz republikańskiego Reichsbanneru — 
pierwsze kroki do przygotowania Hitlerowi dragi 
do władzy. Może Hindenburgowi zdaje się, ra­
czej śuflują mu, że uda mu się oszukać Hitlera, 
że ten zadowoli się usunięciem Bruninga i zła­
maniem wpływu socjalistów —  tu może się grubo 
przeliczyć. Hitler mówi: wszystko albo nic, całą 
władzę, albo dalsza walka na noże. I do tego dojść 
musi, rozwój idzie w tym kierunku.

Proces o przeszłość 
p. Wrony Lamota

Przed sądem okręgowym w  Warszawie toczył 
się we wtorek proces o zniesławienie b. wojewody 
pomorskiego p. Lamota przez żargonowy dzienn i 
socjalistyczny „Volkszeitung“, który za pismem 
„Danziger Volksstimme“ podał notatkę tej treści:

„Wojewoda pomorski Lamot, zwyczajny ban­
dyta i zbój, był przez cztery lata wojewodą w  To­
runiu. Był jako bandyta i zbrodniarz postrachem 
dla całego Kieleckiego. W  młodości W rona doko­
nał szeregu kradzieży, napadów rabunkowych i 
mordów, a  w  czasie wojny przerzucił się z bandy­
tyzmu do innych dostojniejszych zawodów —  do 
policji".

Dziennik żargonowy zamieścił potem sprosto­
wanie, jednak urząd prokuratorski wytoczył 
sprawę o zniesławienie. Dzisiejszej rozprawie 
przewodniczył sędzia Leszczyński, oskarżał pro­
kurator Pauzę.

Sąd skazał oskarżonego Mojżesza Bessera na 3 
miesiące więzienia. Obrońca adw, Honigwil zapo­
wiedział apełacjf
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„Niepozorni" panowie
I „REPREZENTATYWNI" DZIENNIKARZE SANACYJNIKraj konstytucji 

a kraj dyktatury
Znane są przejścia z nieotrzymaną przez 

Poflśkę pożyczką we Francji. Wszelkie zaprze- 
ozcniia, w dodatku niezgrabnie robione, nie ir 
sumą ze świata faktu, że ani droga transza 
tzw. pożyczki kolejowej ani pożyczka pań­
stwowa — nazwano ją walutową, iłeiże miała 
być przeznaczona na wzmocnienie złotego — 
nie przyszły do skutku. Nie dość na tam, gdyż 
prasa francuska zaopatrzyła odmowę komen­
tarzami, które nie pozostawiają żadnej wątpli­
wości co do przyczyn odmoiwy, mianowicie 
wzgląd na naszą politykę wewnętrzną.

Rozumie się, że przy tej odmowie' zostały 
zachowane pozory. Urzędorwnie nie mówi się 
o właściwych przyczynach odmowy, naprowa­
dzając jako takie ozy niekorzystne położenie 
na rynku pieniężnym czy brak w tej chwili od­
powiedzialnego rządu, aile tak zawsze się dzie­
je, stosunki między państwami nie pozwalają 
na mieszanie się do spraw wewnętrznych, for­
my .zawsze .zachowuje się. Czy jednak podane 
powody są istotne?

Wczoraj doniesiono, że rokowania w Pary­
żu o pożyczkę dla Beigji w wysokości 1 mi- 
ljarda franków dobiegają końca, Polska miiała 
zabiegać o czwartą część tej sumy. Beligja tę 
pożyczkę otrzyma i to na bardzo niski na obec­
ne czasy procent. Dlaczego tu niie działały te- 
saime powody: niekorzystny stan rynku, gabi­
net w stanie dymisji? Z krótkiego- doniesienia 
nie można wnioskować, czy pożyczka dla Beł- 
gji ma być udzielona pnzez kapitał prywatny 
czy przez rząd, ale choćby nawieit pierwsza e- 
wentualność zachodziła, to trzeba pamiętać, że 
kapitał prywatny bez zgody rządu żadnej 
transakcji pożyczkowej nie zawrze, z czego 
wynika, że nawet taka pożyczka otrzymuje 
przynajmniej pośrednio aprobatę -rządową.

Dlaczego więc dla Befllgja- robi sią to, czego 
-dla Polski rzekomo -zrobić nie można? Jeżeli­
by chodziło o pewność pożyczki, to 30-miljo- 
nioiwa Polska nie jest gorszą dłużnicżką od 6- 
miilj-onowej Befllgjii, w dodatlku Polska jest sto­
sunkowo mniej zadłużoną, a jej bogactwa na­
turalne nie są też do pogardzenia. Powie może 
ktoś: Belgia jest sąsiadką i sojuszniczką Fran­
cji. A cóż jest z Polską? Ozy jej sojusz -przed­
stawia dlla Francji mniejszą wartość? Czy 
wszystkie, trzy państwa nie są związane - soju­
szem przeciw jednemu domniemanemu wrogo­
wi i czy :w,razie potrzeby pomoc Polski n-ie by­
łaby znaczniejszą od belgijskiej?

Nie te jednak względy decydują w Paryżu 
o daniu względnie odmówieniu, pożyczki. Fran­
cja jako kraj rządzony konstytucyjno-paria- 
mesniannie instynktownie czluje niechęć do 
państw, w których konstytucja i parlamenta­
ryzm są tylko- pusieimi słowami baz treści. Bel­
gia jest krajem ściśle konstytucyjnym; tam mi­
mo króla nie do pomyślenia są tafcie rzeczy, 
jakie się tod łat dzieją w pewnej republice ; taim 
parlament decyduje o rządzie, tam pułkownicy 
— a -są i tam zasłużeni w ostatniej wojnie ofi­
cerowie — nie mają ani pretensji ani -możno­
ści! do opanowania -rządu 1 wszystkich ważniej­
szych stanowisk w państwie. W  Befllgja król Al­
bert jest takimsamym figurantem, jakim, jeśt 
jego kolega w Anglji — naród rządzi- prz-ez 
swój swobodnie wybrany parlament, który 
tworzy różne kombinacje większościowe, ale 
nigdy nie reprezentujące mniejszości narodu.

W  Paryżu wiedzą, że jeżeli minister belgij­
ski podpisze umowę p-ożycżkową, parła-ment z 
pewnością da swą -ratyfikację, nar-ódi przyjmuje 
za nią gwarancję. Od nas kapitaliści! francuscy 
tej pewności nie mają, gdyż opinia publiczna! 
jest doskonale poinformowaną o naszych sto-

Obccncj sytuacji Polski w  stosunkach między­
narodowych nie nazwie dziś różową nawet naj­
radośniejszy twórca artykułów wstępnych i „wła­
snych korespondencyj" prasy „współpracującej z 
rządem". Kasy bankierów zagranicznych są dla 
nas zamknięte na głucho, nasza sojusznica, Fran­
cja, zapowiedziała przez usta nie podlegającego 
chyba wpływom Międzynarodówki byłego pre­
mjera Tardieu, że projektowana federacja nad- 
dunajska może otrzymać pomoc finansową Fran­
cji tylko pod warunkiem, że Polska nie będzie 
do ndiej diopuisiacz-oma. W  tej chwili othaj premjerzy 
francuscy: ustępujący i nadchodzący stukają w  
palce, czy pożyczyć Polsce i wiele, ale oficjalny 
organ prasowy rządu ma tak mało nadziei, by 
z tego co wyszło, że woli zaprzeczać w  żywe o- 
cizy, by Polska wogóle starała się o jakąś poży­
czkę.

A  inne państwa, nie związane z Polską trakta­
tami? Znane są wyniki różnych „procesów" z 
Gdańskiem, w których cała n-ajoczywistsza słusz­
ność była po sitirioinie Polski, a jednak arbitrzy 
mocarstwowi z uporem nie chcieli tego dojrzeć. 
Mur niechęci rośnie dokoła Polski, niepodobna u- 
k-ryć tego faktu przed masami.

Prasa sanacyjna radzi sobie bą-dż wymyślaniem  
na zagranicznych polityków, bądź w sposób jesz­
cze naiwniejszy. Oto lewiatański „Kurjer Polski" 
zamieszcza olbrzymią „korespondencję z Genewy" 
pod tytułem „Pan Eden", poświęconą „psiocze­
niu" na angielskiego referenta gdańskiej skargi 
przeciw zarządzeniom Polski powstrzymujących 
legalny przemyt via Gdańsk, który to referent za­
decydował w sensie dla Po-lski nieprzychylnym, 
w  następstwie czego Polska musiała cofnąć swe 
zarządzenia i przemyt płynie dalej, rujnując cały 
system celny Polski.

„Genewski korespondent" donosi, że „Pan Eden 
jest to młody i przystojny urzędnik londyńskiego 
Foreign Office" i zapewnia, że przysłanie przez 
rząd brytyjski na sesję Rady Ligi Narodów za­
miast któregoś z członków rządu tak marnej oso­
by jakiegoś tam urzędnika, stanowi w  Genewie 
„sensację", że sekretarz generalny Ligi, Anglik sir 
Eryk Drummond, jest oburzony takiem „zlekce­
ważeniem" Ligi i przyjął tego „urzędnika" bardzo 
ozięble. Korespondent filofaszystycznego dzienni­
ka leje krokodyle łzy nad tą „demonstracyjną no­
minacją", na jaką, jak zapewnia, najkonserwa- 
tywniejszy rząd angielski nigdy sobie -nie pozwo­
lił, albowiem „Pan Eden jest zresztą bardzo mo­
że obiecującym urzędnikiem, ale sam fakt jego 
przybycia do Genewy zmroził tu i przestraszył 
wszystkich". I tak -dalej w tym samym tonie, —  
przyczem lejtmotywem są słowa „niepozorny p. 
Eden".

Reszta już jasna. Jakiś lam sobie niepozorny u- 
rzędniczek ministerjalny „zbyczył" i wjbrew o- 
czywisto-ści zaopin jo wał przeciw Polsce. Gzy moż­
na z pociągnięć tej marnej osoby wyciągać ja ­
kieś wnioski co do stosunku Anglji do Polski? 
To nie A-nglja traktuje Polskę, jak recydywistę, 
którego się uznaje winnym, bez względu na to, 
czy wypadkiem w  tej właśnie sprawie nie jest 
niewinny —  to tylko „niepozorny p. Eden" nie 
połapał się w  sytuacji. An-glja chciała -upokorzyć 
Ligę Narodów, posyłając jej tego niepozornego pa­
na, a trafiła w Polskę. Wypadek! Członek rządu 
brytyjskiego z pewnością by czegoś podobnego 
nie zrobił!

Jednakże „robak się lęgnie i w bujnym kwie­
cie"... dowcipnych pomysłów sanacyjnych kores­
pondentów, a tym robakiem jest fakt, że p. An ­
toni Eden, obecny sekretarz parlamentarny bry ­
tyjskiego ministerstwa spraw zagranicznych, tj. 
parlamentarny wiceminister, czyli też współmini- 
ster —  skomplikowana konstrukcja rządu bry­
tyjskiego z trudnością daje się przełożyć na kon­
tynentalną terminologję —  nie jesit żadnym urzę­
dnikiem ministerjialnyin, ale wybitnym członkiem 
rządu. Może jest młody —  aczkolwiek napewno 
-nie zanadto, skoro od ośmiu lat zasiada w Izbie 
Gmin, ale niemniej został, g-dy przy tworzeniu się 
rządu koalicyjnego teka spraw zagranicznych

sonkaeh i wie, że 240 posłów BB t-worzy wpra­
wdzie arytmetyczną większość w Sejmie, ale 
nie pokrywa -się ona z większością -marodni, nie 
jest jago prawdiziwym wyrazicielem, Z tych 
powodów ma-ła Beligja ma w zaprzyjaźnionym 
fcrajiu kredyt, 'Polska1 zaś pulkia taim nadaremnie. 
Na prawdziwą kowsitytu-cj-ę dają prawdziwe 
■pieniądze, na „ko-nsłytMtę-prostytwtę" odpowia 
dagą: mocno- żałujemy.

przypadła liberałom, wysunięty przez partję kon­
serwatywną na jej reprezentanta w  resorcie spr. 
zagranicznych. Na tem stanowisku pozostał dotąd 
jako oficjalny główny współpracownik i zastępca 
ministra spraw zagranicznych. Rola jego jest je­
dnak w istocie większa, niż zwykłego sekretarza 
parlamentarnego w partyjnie jednolitym rządzie, 
gdyż reprezentuje on stronnictwo, mające w  par­
lamencie olbrzymią większość, obok ministra z 
drobnej grupy. A  gdyby, co bynajmniej nie leży 
w  dziedzinie niemożliwości, koalicja rozsypała się 
i miejsce rządu MacDonalda zajął rząd konser­
watywny, to „niepozorny p. Eden" zostanie m i­
nistrem spraw zagranicznych, albowiem o-n jest 
wyznaczonym przez klub konserwatywny następ­
cą Austena Chamberlaina. Może jest niebardzo 
„reprezentatywny" ale też na zachodzie dyplo­
matów i ministrów dobiera się według nieco in­
nych kwalifikacyj.

I w  świetle tej rzeczywistej rzeczywistości uwi­
dacznia się cały dziecinny komizm arabskiej hi- 
storji o „zlekceważeniu Ligi" przez Anglję, „obu­
rzeniu" Drummonda, „sensacji", jaką miała być 
w  Genewie małość p. Edena itp., a zarazem roz­
pada się jak dornek z kart całe „wyjaśnienie" na­
szej porażki wobec Gdańska. Korespondenci prasy 
sanacyjnej mogą naprawdę nie wiedzieć, kto tc 
jest ten „niepozorny p. Eden", ale sir Eryk Drum- 
mond i inni dyplomaci w  Genewie wiedzą to do­
skonale i nie wyciągają z jego zupełnie natural­
nej obecności w  Genewie wniosków, pow-stałycb 
w niezmąconej znajomością faktu wyobraźni sa­
nacyjnego „korespondenta", zaś opinja „niepozor­
nego pana" jest i pozostaje opinją zawsze jeszcze 
.najpotężniejszego mocarstwa w  Euiropie. —  Rzecz 
przykra, ale prawdziwa.

Kurjerowa komedja omyłek na tle tego jedne­
go „niepozornego pana" mogłaby być potrakto­
wana jako humorystyczny incydent... gdyby by­
ła  incydentem. Tak jednak nie jest. To jest sy­
stem.

Reagowanie obelgami i opartemi na zupełnej 
ignorancji faktpw bajkami na każdy objaw nie­
chęci zagranicznych dyplomatów wobec Polski — 
jest zastarzałą u nas plagą, a w okresie „poma- 
jowym" rozkwitłą znakomicie. Słynna historyjka 
Dmowskiego o „kochance żydówce" Lloyd Geor- 
gea, to nieśmiały prototyp tych „rewelacyj", god­
nych polityków z kawiarni Moszka Schmalzdufta 
w Psiej Wólce, a drukowanych wielkiemi czcion­
kami w  różnych „reprezentatywnych" dzienni­
kach. Opinji w kraju można w  ten sposób zamy­
dlić oczy... na krótką chwilę, ale na zewnątrz te 
„metody" mają skutek fatalny.

Sytuacja Polski jest w ogromnej mierze zależ­
ną od tych „niepozornych panów", którzy może 
nie zaimponowaliby kelnerom z „Adrji" czy „Oa­
zy", ale decydują o losie naszych pożyczek, o lo­
sie traktatów, na których nasz byt państwowy 
się opiera i o wielu innych drobiazgach. Tego się 
nie da zagadać ruszaniem ramion nad ich „niepo- 
zornością". Potęga mocarstwowa i buńczuczność 
słów nie idą ze sobą w parze i ciosy, które nas je­
szcze dotknąć mogą z rąk tych niepozornych pa­
nów, nie będą złagodzone przez bezsensowną pi­
saninę, jakiej próbki przytoczyliśmy na wstępie. 
A w  dzisiejszych czasach nie można się nawet 
spuścić na to, że zagraniczni dyplomaci nie czy- 
tają po polsku. Już siedzą w różnych referatach 
prasowych tłumacze języków słowiańskich.

Polska ciężko wywalczyła sobie byt niepodległy. 
Utrzymać go i rozwijać się może tylko, jeśli jej 
przedstawiciele potrafią w  Radzie Ligi Narodów 
znaleźć miejsce wśród „niepozornych panów", a 
jej dziennikarze nie będą potrzebowali mydlić 
oczu opinji krajowej lakierni bujdami. Pułkow- 
nicka zamaszystość w  polityce prowadzi nieodwo­
łalnie do... Poco drażnić pana cenzora!

W . J. G.

10-proc. obniżka cen 
produktów naftowych
PRZEM YSŁOW CY U W AŻA JĄ , ŻE JEST ONd  

ZBYT  W YSO K A

Ministerstwo przemysłu i handlu wezwało or­
ganizacje przemysłu naftowego do obniżenia ko­
sztów produkcji, a w następstwie i cen o 10 pro­
cent. Przemysłowcy złożyli odpowiedni memorjał, 
w  którym uznali zniżkę 10 proc. nazbyt wysoką. 
Dalsze rozmowy z tej sprawie są w toku i zapew­
ne wkrótce doprowadzą do wyników.
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Młodzi 1 starzy z obozu BB
Brzmiało to niezwykle, gdy niedawno monar- 

chistyczno-konserwatywuy redaktor obszarnicze- 
go wileńskiego „Slowa“, p. Mackiewicz, tłuma­
czył siię, dlaczego patronuje w swojem piśmie, 
względnie w dodatku dla młodzieży „Żagary" —  
jednemu z głośniejszych przywódców młodzieży 
wileńskiej —  Dembińskiemu, mimo to, że zdaniem 
p. M., jego pupil roznosi pojęcia komunistyczne.

gdziekolwiek znajdzie się „ks. W aierjan" —  zaw­
sze będzie z mimii. Gzemże są kilometry, dzielące 
ludzi, duchem ze sobą związanych?

Z całego przemówienia wynikało jedno, że w 
umyśle p. Dembińskiego splatają się pojęcia ko­
munistyczne z pojęciami pierwotnego chirystja- 
nizmu i że jego słuchacze zdają sobie z tego spra­
wę. Gdy mówca, dorzucając przykłady do swoju

Trzeba wiele wybaczać młodzieńcowi, który pisze \ go zapewnienia, iż wszyscy uczestnicy pożegnał
z werwą i talentem i lepiej go mieć w orbicie 
swoich wpływów. Ustatkuje sdę na punkcie swoich 
skrajnych poglądów, a talent się rozwinie...

Nie wiemy: może tu potrosze działała i specy­
ficzna atmosfera szlaoheciko-fcresowa, gdzie od­
nośne rody calemi powiatami składają się z bliż­
szych lub dalszych krewniaków, powinowatych...

„Swoja krew“... Inaczejhy z punktu reagował 
redaktor „Słowa", gdyby chodziło nie o „kraja­
na", lecz o przybysza z innej dzielnicy —  oczy­
wiście! Ale i ów młodzieniec tworzy też zjawisko 
niezwyczajne: „wyczerwienił" swoje poglądy aż 
do holszewizmu —  zdaniem p. M. —  ale nie czer­
wienił sdę na obliczu... na myśl o tem, że korzysta 
z gościny i protekcji organu „żubrów", jak nie­
kiedy jeszcze nazywają kresową konserwę obszar - 
miczą. Jak godziła się na to jego ideowość?

Wreszcie nastąpiło poróżnienie. W ywołały je, 
jak widać, nietyle obustronne, zgary znane, skraj­
ne sprzeczności poglądów, ile fakt, że p. D. prze­
siedlił się do innej redakcji wileńskiej.

Tu już zadrasnęła zastała żyłka konkurencyj­
na, tkwiąca w  każdym redaktorze naczelnym. 
Jakto on „przyhołubil" początkującego na niwie 
publicystycznej młodzieńca. On obiecywał sobie, 
że go oszlifuje na swoje potrzeby, a tymczasem 
ten niewdzięcznik chce sobie zdobywać szlify w  
Innem piśmie —  wprawdzie też sanacyjnem (w  
„Kurjerze Wileńskim"), ale rabiąoem w „demo­
kracji", podczas gdy p. Mackiewicz jest bojowni­
kiem obszarniczym!

Na dezertera uderza p. Mackiewicz z pasją: 
„Artykuły p. Dembińskiego to nie etatyzm 

a la „Przełom", czy a la patron ideowy „Kur. 
W'il.“ ekscelencja Bantel ze Lwowa. To czy­
stej wody komunizm. To gorzej niż komu­
nizm, to czystej wody sowietyzm. To ideoło- 
gja walki z burżuazją, ideołogja walki z 
państwem, jako produktem koncernów kapi­
talistycznych. Go te artykuły robią w „Kur. 
W iL “, o kórym przecież ogólnie jest wiadome, 
że nietylko należy do BB, lecz który jest wię­
cej, niż ściśle związany w teorji i praktyce 
z ideologją (?) rządu, a wiięc i z Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych, które —  jak wiadomo 
—  propagandy komunizmu u nas nie popie­
ra, a wprost przeciwnie, prowadzi za komu­
nizm do „chłodnej"? Jak więc wytłumaczyć, 
że się z łam takiego pisma zaczyna rozsiewać 
komunistyczna deklamacja?"

A  dalej, unosząc się, pisze redaktor „Słowa", 
który zapomina zupełnie o tem, że pierwszy 
przytulał tego młodego... , pięciopromiennego ” 
gwiazdora „sowiełyzmu" i grupę młodzieży, którą 
on za sobą pociąga:

„Gdyby w  Mińsku Litewskim, Moskwie, 
Petersburgu znalazła się grupa studentów, 
któraiby w  takim samym stopniu i intensyw­
ności wygłaszała frazesy bunżuaizyjine, jak oi 
wygłaszają komunistyczne, toby nietylko nie 
dostawała stypendyjek, lecz była rozstrzelana 
postanowieniem tajnego kołegjum G. P. U. 
Nie chcę tu zbyt czarnych akcentów wpląty­
wać w  tę istotnie częściowo Łragi-farsę, jaką 
jest powstanie tej grupy, biegającej od ko­
ścielnej kropielnicy i kadzidła do szafki z Le­
ninem, odmawiającej modlitwy i propagują­
cej komunizm i sowietyzm

Wyjaśniamy poniżej ostatnie zdanie tego ostre­
go natarcia, gdzie w  formie —  jeżeli nie pogró­
żek, to stawiania przed oczy przykładów „otrzeź­
wiających" —  piętnuje się „bezceremon j alność" 
p. Dembińskiego i jego grupy, że w dzienniku 
burżuazyjnym ośmiela się tak występować! Pan 
Mackiewicz jest zdumiony, zgorszony, oburzony i 
n>a pismo i na Dembińskiego et Gornp., którzy w 
dodatku w dalszym< ciągu uważają się za „odro- 
dzeńców

Czytelnicy zapewne wiedzą, że „Odrodzenie" —  
to organizacja młodzieży klerykalnej. W  tej or­
ganizacja wypłynął był p. Dembiński, a przed pa­
ru dniami zaledwie, gdy ksiądz Meysztowicz, jej 
.kapelan" wileński, wyjeżdżał do Rzymu, żegnał 
go serdecznie, wywodząc w  swej mowie, ile wszy­
scy „odrodzeńcy" zawdzięczają swemu pasterzo­
wi. Mówiąc o spójni duchowej, łączącej młodzież 
„odrodzeniową" z odjeżdżającym —  upewniał, że

mego zebrania, gdziekolwiek skierują ich losy, nie 
zapomną o ks. Meysztowiczu, usłyszał żartobliwy 
przytyk: Dembiński w  Moskwie.

Nawiasowo dodamy, iż nie ulega wątpliwości, 
że w  założeniach swoich chrysitjunizm i poglądy 
socjalistyczne, z których przecież czerpie swój ro­
dowód komunizm typu rosyjskiego —  mają wie­
le podobieństw. Ale w  tej formie obiegowej, jaką 
posiadają dzisiaj —  są to wrogo przeciwko sobie 
nastawione siły.

Można przy tej okazji powiedzieć: obóz samia- 
cyjiny, będący w  swej starszej generacji zlepkiem 
najrozmaiciej pookrawanyeh szczątków ideowych 
—  z ogromną domieszką grup, trzymających się 
Mamiki BB jedynie po to, ażeby popierać swoje 
interesy materjałne, nie mówiąc o indywidual­
nych karjerowiczach, lub osobnikach, wręcz zdy­
skwalifikowanych w  innem środowisku —  otóż 
len obóz i w  młodszam pokoleniu reprezentuje 
chaos najrozmaitszych dążeń.

Ale młodzież wiecuje, agituje —  nie ma jednak

naogół jeszcze dostępu do aparatu państwowego. 
Inna sprawa z pokoleniem starszem, które gło­
sząc swoją przynależność do BB —  równocześnie 
ponosi współodpowiedzialność za tę firmę poli­
tyczną.

Niejednokrotnie zestawialiśmy opinje poszcze­
gólnych odłamów BB —  wzajem obrzucających 
się z pasją zarzutami szkodnictwa wobec kraju —  
ale ci Ludzie mimo wszystko trzymają się razem, 
za tem samem glosują. Bo wszyscy oni czują, iż 
w społeczeństwie tworzą mniejszość, którą tylko 
warunki obecne utrzymują na powierzchni.

Za czasów przedwojennych było u nas zrozu­
miałem, że obcy włodarze na terenie obcym i trak 
tającym ich odpowiednio —  tworzyli między sobą 
pewną solidarną grupę, aczkolwiek wywodzić się 
mogli z różnych sfer towarzyskich, uważać się 
po swojemu to za kanserwatystów-arystokratów, 
to za liberałów, lub „wolnomyślicieli"...

Otóż po części takie wyczucie okupanckie po­
siadają ludzie z BB i wiedząc, że muszą trzymać 
się kompanji, starają się salwować swój bagaż 
mocno steranych poglądów tem, że wypisują na 
Oko wzajemnie, lembardziej siarczyste polemiki.

Jest to najitypowsze —  jak się wyraża Słonim­
ski —  „pisanie pod siebie".

Einstein w G e n e w ie
A  więc od czterech miesięcy obraduje już'kon­

ferencja rozbrojeniowa. Kiedy w  lutym tego ro­
ku ruszyło do Genewy 1.500 delegatów i eksper­
tów, reprezentujących wolę 60 narodów, o sile 
jednego miljarda siedmiuset mil jon ów łudzi, prze 
powiadaliśmy, że wola tycli m il jonów  w Genewie 
do głosu nie dojdzie. Dzisiaj mamy już jedną 
trzecią część czasu konferencji rozbrojeniowej za 
sobą. I kiedy widzimy jak przepowiednia nasza 
przekształca się w ciało i krew, wcale nas to nie 
cieszy. Przeciwnie —  patrzymy na czteromiesięcz­
ne spory, owiane jałowym scholastycyzmem, któ­
ra broń jest zaczepną, a która odporną, z takiem 
samem uczuciem bolesnego politowania, z jakiem 
patrzymy na tyle już lat trwający spór na temat, 
czy rozbrojenie oznacza bezpieczeństwo, czy też 
bezpieczeństwo spowoduje rozbrojenie. Panowie 
eksperci weszli w  to samo błędne koło, w jakiem 
od tylu już lat przebywają ich koledzy z dyplo­
macji. I co najbardziej znamienne w gąszczach 
tych finazyj świetnie się czują. Nie mają wcale 
zamiaru tych kryjówek opuścić.

I podczas gdy pas obrad genewskich owija się 
sennym ruchem naokoło konferencji, przystającej 
raz po raz na martwych przystankach złej wo­
li, nieufności, podejrzeń, —  do drzwi delegatów 
i ministrów stuka nowa postać w Genewie —- 
profesor Einstein. Czego ten człowiek chce?

Przyjechał do Genewy w imieniu Związku prze 
ciiwniików wojny, skupiającego wszystkich zdecy­
dowanych do odmówienia udziału w przyszłej 
wojnie, żeby dać wyraz niepokoju o losy konfe­
rencji i zapłodnić umysły delegatów rozmachem 
idei pokojowej.

Wielka prasa pisze o tem przedsięwzięciu tak, 
jak pisała o pierwszych próbach lotu profesora 
Piccanda, Pisze o fantastach, lotach do stratosfe- 
ry: „Dzisiaj przekonać narody o tem, że armaty 
są niepotrzebne, że nasza era jest erą pokoju, po 
wypadkach mandżurskich —  fantazja! “Pisze się 
to tak i mówi, jakgdyby dyplomacja międzyna­
rodowa przygotowała wszystko do pokoju i roz­
brojenia, tylko świat się nagle przestraszył tej 
pokojowej lekkomyślności cieniem wojny na da­
lekim wschodzie.

D la nas socjalistów wyprawa Einsteina do Ge­
newy jest jednak czernś innem, jak wyprawą po 
złote runo pokoju.

Einstein nie jest socjalistą. Należy dotychczas 
do obozu mieszczańskiego pacyfizmu, dla którego 
Genewa była Mekką myśli pokojowej. Nie widział 
poza nią żadnych możliwości —  prócz strajku 
wojskowego, prócz biernej odmowy pełnienia 
służby wojiskowej na wypadek wojny. Czynny o- 
pór przeciw wojnie przez powstanie ludu i obale­
nie ustroju kapitalistycznego na wypadek nowej 
wojny międzynarodowej —  do tej myśli Einstein 
nigdy sdę nie zbliżał. Unikał jej. Dopiero niedaw­
no ogłosił wymowny list otwarty do kongresu 
przeciwników wojny, obradującego w  Lyonie, w  
którym znajdujeany już jednak i takie tony, jak:

„Wezwijcie robotników wszystkich krajów do so­
lidarnego opioru przeciw używaniu ich jako na­
rzędzia w  niszczeniu ich własnych najżywotniej­
szych interesów". *

Dzisiaj w  Genewie ogląda-znaczną część elity 
mieszczańskiego pacyfizmu na własne oczy. W i ­
dzi jej robotę i ocenia jej znaczenie i wartość. 
Dobrze się stało, że tam jest. Mekka pokoju ka­
pitalistycznego nie jest zbliska pociągającą. Taka 
pielgrzymka nie utwierdza wiary.

A  niedaleko Genewy jest Zurych. Zaledwie kil­
ka stacyj, od międzynarodówka przeciwników 
wojny wpatrzonej w  Genewę do międzynarodów­
ki- robotników nadsłuchujących głosu z Zurychu. 
Ta przestrzeń jest mostem od fantazji do polko jh. 
Trzeba tę przestrzeń przejść. Bo pokój i rozbro­
jenie to rządy międzynarodówki robotników, je­
dynej realnej międzynarodówki przeciwników 
wojny. Dr. Józef Loos.
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Czas odstawie przedpłatę 
na czerwiec
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P. BZOW IELKIEGO  „SUM IENIE  

D ZIENNIKARSKIE"
Paryski korespondent „IKG" p. A. Bzowiecki 

telegrafuje swemu pismu —  przestrogę pod adre­
sem jego czytelników. Przed czem p. B. przestrze­
ga? Przed „łekkomyślnem ocenianiem artykułów 
Leona BJjuma w  ustępach, w  których ten wódz 
socjalistów mówi o niebezpieczeństwie hitlerow- 
skiem dla Gdańska." O co tu chodzi? Oto Blum  
(w  „Populaire") przedstawia niebezpieczeństwo 
(dla Polski i pokoju) opanowania Gdańska przez 
hitlerowców. Zdawałoby się, że teini przestrogami 
Blum oddaje przysługę Polsce. Ależ nie, „IKG" 
względnie jego A. B. wie lepiej: Blum tylko udaje, 
w rzeczywistości jest „wybitnie filoniemiecki". 
Z jakiej racji? Oto „wszyscy mówcy (na kongre­
sie socjalistycznym) podkreślali, że najważniej­
szym problemem pacyfikacji Europy jest zbliże­
nie francusko-niemieokie" —  tego właśnie „IKG" 
nie chce, bo ustałoby główne źródło, z którego pły­
ną jego judzenia, jego histeryczne miotania się 
na wszystkich, którzy nad rzeczywistą pacyfika­
cją pracują. Z całym spokojem pozostawiamy 
czytelnikom nawet „IKG" wybór: czy więcej wie­
rzą w  szczerość Leona Bkima czy w  „sumienie 
dziennikarskie" p. Bzowieckiego i jego mocodaw­
ców krakowskich. Samo zresztą zestawienie tych 
nazwisk jest tak komiczne, że nawet w „pałacu 
prasy" powinni byli przed umieszczeniem tele­
gramu p. Bz. zastanowić się, czy nie jest to szczyt 
humorystyki: p. Bzowiecki czy jak tam się na­
zywa „walczy" z Leonem Blumem!
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Rumuński przykład dla sanacji
Środki, jakiemi nasza sanacja posługiwała się 

do stwierdzenia swej władzy l>y4y też analo­
giczne z nmiuńskieimi; zmieniono tytko nazwę:

Rumuński rząd prof. Jorgi poddał się do dymi­
sji, ponieważ nie potrafił opanować trudności fi­
nansowych. Rząd ten miał zaufanie króla, miał 
olbrzymią większość w parlamencie, a jednak 
ustąpił. Rumunia istotnie znajduje się w ciężkiem 
położeniu finansowem, wynikłem ze sitrukitiury go­
spodarczej kraju. Jako kraj rolniczy Rumun ja 
cierpi wskutek spadku cen produktów rolnych; 
chłopi nie są w stanie płacić podatków, a wpły­
wające znikają w przepaścistych kiesszeniach dy­
gnitarzy.

Rząd Jorgi powstał też jako rtząd sanacyjny. Po 
upadku —  pod naciskiem króla —  rządu Maniu, 
powołany został ten rząd jako antidotum na „par­
ty jnicibwo“; chciano się uwolnić od przewagi raz 
partjii liberalnej, drugi raz chłopskiej. To się u - 
dało zapomocą osławionych rumuńskich wybo­
rów, które dostarczyły potrzebnej większości. —  
Okazało się j ednak, że sztuczny zlepek ni® po­
trafi pokonać trudności finansowych i nastąpił 
koniec.

U nas sytuacja jest analogiczną. Rządząca u 
nas sanacja wyszła też z hasłem uzdrowienia mo­
ralnego społeczeństwa przez zniszczenie par tyj- 
nidtwa. Rezultat tego postanowienia jest znany: 
do już istniejących partyj przybyła nowa, popu­
larnie zwana czwartą brygadą, zaś uzdrowienie 
moralne uwidacznia się w  niemniej Licznych jak 
przedtem procesach o nadużycia, a ostatecznie do­
prowadzono do katastrofy gospodarczej i utraty 
równowagi finansowej.

W  warszawskim sądzie okręgowym toczył się 
we wtorek proces o awanturę, urządzoną przez 
podkomisarza policji Tadeusza Konarskiego w  
gabinecie inspektora Gałlego w  komendzie głów­
nej w Warszawie.

Rozprawa odbywała się zaocznie, gdyż oskar­
żony nie stawił się, obfitowała jednak w  rewela­
cyjne szczególiki, dotyczące policji. Z  aktu oskar­
żenia wynika, że podkomisarz Konarski wtargnął 
dnia 27 marca roku uh. do gabinetu komendy 
głównej i zaczął wymyślać dygnitarzom policji, 
zarzucając, że inspektor Walczak oraz asesor Bu­
gaj pobudowali sobie domki za Belwederem z 
funduszu policjantów, płacących składki do kasy 
policyjnego Domu Zdrowia, że inspektor Olszań- 
ski, komendant policji w  Toruniu, otrzymał ła­
pówkę od policji w  Gdyni, że inspektor Nagler z 
komendy głównej wziął od brata Konarskiego 
łapówkę za przeniesienie podkom. ze Lwowa do 
Torunia. Podkom. Konarski jest tym oficerem po­
licji, który w  Toruniu miał właśnie zajście z b i­
leterem w teatrze. Nawymyśłał bileterowi, który 
go nie chciał wpuścić na widownię, od chamów, 
zaco wytoczono mu sprawę dyscpłinarną. Podko­
misarz Konarski znany był również i na gruncie 
lubelskim, gdzie działał czynnie podczas słynnych 
zajść ze studentami. Ze Lwowa przeniesiono go 
do Torunia. Ostatnio znalazł się w  kłopotach fi­
nansowych i umarła mu córeczka. Dowiedziaw­
szy się, że zwolniony został z policji w  drodze de­
kretu komendanta głównego, wpadł w  silny roz­
strój nerwowy i wywołał awanturę.

W  charakterze świadków przesunęli się przed 
sądem sami dygnitarze policyjni.

Emerytowany inspektor Galie zeznawał pierw­
szy, przyczem sąd wypytywał go o prawdziwość 
zarzutów Konarskiego co do kasy policyjnego Do­
mu Zdrowia. Świadek ustalił, źe prowadził do­
chodzenia dyscplinarne i choć nadużyć nie w y ­
krył, stwierdził jednak, że w  wydatkowaniu pie­
niędzy były duże niedokładności. W  związku z 
tern, skarbnik Bugaj był pociągnięty do odpowie­
dzialności przed walnem zebraniem policjantów, 
a później otrzymał naganę od komendanta głów­
nego. Podkomisarz Konarski stwierdził, że Bugaj 
ukradł 35 tys. złotych z funduszu Domu Zdrowia. 
Na pytanie prokuratora p. Galie oświadczył, że 
podkomisarz Konarski, wtargnąwszy do jego ga­
binetu, był mocno zdenerwowany i jakby pod 
wpływem alkoholu. Na pytanie, czy wiedział, że 
jest wydalony z policji, p. Galie odpowiada:

—  To trudno powiedzieć, bo w  naszym urzę­
dzie, jak i gdzieindziej, znajdują się takie niewi­
dzialne duchy, które wszystkim donoszą, co się 
gdzieś dzieje.

Prok.: Gzy Konarski w Toruniu cieszył się zau­
faniem?.

zamiast rumuńskich zrobiono brzeskie wybory i 
opanowano Sejm w  tym samym stopniu, jak Jor- 
ga swój parlament. I oo z tego wyszło? Dziś sa­
nacja stoi bezradnie i wskutek tego bezczynnie 
wobec tego, oo przez 6 lat nagrzeszyła. Teraz na­
ród musi ponosić skutki rządów sanacyjnych, 
które z pierwotnego „popuszczaj pasa“ zamienił 
się w „ściskaj pasa“ —  głoduj i cierp na większą 
sanacji chwalę.

Jest jednak różnica między wschodnią. Rumiun- 
ją a zaliczającą się do zachodu, Polską. W  Ru- 
irminji zrozumiano nareszcie, że za grzechy trzeba 
pokutować; zniszczono, zepsuło, zabagniono inte- 
resa państwa i za to rząd musiał ustąpić. U nas 
do tego zrozumienia swej powinności sanacja je­
szcze nie doszła; jeszcze ciągle uważa się za je­
dynie zdolną i powołaną do rządzenia —  pustką. 
Powiedział p . Sławek, że sanacja and -nie szuka ani 
nie potrzebuje pomocy w  rządzeniu —  zupełnie 
trafnie, bo któżby chciał wziąć udział w  interesie, 
który goni ostatkami, reprezentowanym przez po­
zór siły bez jej istoty?

Prof. Jorga z pewnością 'także się łudził, że 
jakoś to będzie, że przetrwa na pozycji, mimo że 
wszystko dokoła niego zapadało się. Nasza sana­
cja także jeszcze się łudzi, ale rzeczywistość ją  
otrzeźwi i pouczy ją, że trzeba zrobić miejsce in­
nym siłom.

Św.: Nie.
Prok.: Jafcto? przecież był prezesem związku le­

gionistów, więc musiał się cieszyć zaufaniem.
Św.: Mioże rwśród legionistów, ale nie w  policji.
Podinspektor Wojtowicz wyjaśnił, że Konarski 

był legjonistą od 1914 roku i wprost ze służby 
wojskowej przeszedł do policji. Zarzucano mu 
szereg nadużyć natury karnej i dyscyplinarnej, 
ma jeszcze sprawę w Toruniu, zaś podczas w y ­
padków lwowskich nie zachował należycie prze­
pisów służbowych.

Inspektora Walczaka pytał sędzia, jakie ma 
zdanie o Konarskim.

św.: Należał do słabszych policjantów.
Sędzia: Przecież on był legjonistą.
Św.: My nie zwracamy na te rzeczy uwagi.
Sędzia: Jakto, panowie nie zwracają na to u- 

wiaigi, to i konfident może się dostać do służby po­
licji?

Św.: No, on był oficerem.
Sędzia: Czy za czasów pana prezesury w  Domu 

Zdrowia nie było dochodzeń dyscplinarnych, kar, 
albo nagan?

św.: Owszem, były, tak jak zawsze w  pracy 
społecznej.

Sędzia: To pan uważa, że zawsze w  pracy spo­
łecznej tak bywa?

Inspektor Nagler stwierdza, że dla Konarskiego 
przeniesienie ze Lwowa do Torunia było korzyst­
ne, bo we Lwowie spotykały go pewne przykrości. 
Nie zaprzecza, że otrzymał obraz od brata podko­
misarza Konarskiego, ale twierdzi, że było to nie 
za przeniesienie podkomisarza. Z bratem jego był 
w  przyjaźni od kilku lat.

Prok.: Dlaczego Konarski mógł przypuszczać, 
że pańska osoba będzie mu pomocną w  przenie­
sieniu?

Św.: Bo brat jego dawniej prosił mnie o opiekę 
nad nim i ja  myślałem, że jako legjonistą zasłu­
guje na to.

P. Nagler mówi jeszcze, że Konarski wysyłał 
mnóstwo listów do premjera Sławka i min. spraw  
wojskowych.

Inspektor Olszański z Torunia nie poczuwa się 
do tego, by wziął łapówkę od policji w Gdyni. Z 
okazji imienin dostał, jak co roku, od podwład­
nych policjantów model statku, który służył mu 
za popielniczkę.

Konarski był wydalony na skutek meldunku o 
zarzutach treści materjalnej. Nie bronił się prze­
ciwko temu, tylko atakował ludzi, którzy na niego 
donosili. Byt człowiekiem o malej wartości etycz­
nej, nerwowym, o słabej inteligencji.

Po przemówieniach stron sąd wydał wyrok, 
skazujący podsądnego Konarskiego na jeden mie­
siąc aresztu z zawieszeniem na dwa lata.

=  O O b =

Płać za „ideologję"!
O PIESZALI PRENUM ERATORZY PISM  

P. PIŁSUDSKIEGO

Pisma obozu rządowego ogłaszają następujące 
zawiadomienie (Gaz. Pol. Nr. 148 z 19 maja br.): 

„Instytut badania najnowszej historji Pol­
ski zwraca się z wezwaniem do wszystkich 
zalegających z opłatą prenumeratorów zbio­
rowego wydania „Pism— Mów—Rozkazów" 
marszałka Piłsudskiego o wpłacenie należ­
nych wydawnictwu rat na konto PKO Nr. 
22.902 w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
1 lipca br. W  razie nieuiszczenia rat przez za­
legających z opłatami prenumeratorów, w y ­
dawnictwo będzie zmuszone bezzwłocznie po 
dniu 1 lipca wystąpić przeciwko nim na dro­
gę sądową, co narazi opieszałych prenume­
ratorów na zbędne i nieproporcjonalnie wy­
sokie w  stosunku do zaległych opłat koszta 
sądowe".

W  chwili, gdy rozpoczynano to wydawnictwo, 
bardzo liczne były wiadomości o narzucaniu in­
stytucjom i ludziom tego wydawnictwa poprostu 
z urzędu i okólnikami w  drodze oburzającego na­
cisku. Obecnie instytucjom i ludziom brak grosza 
dosłownie na najpotrzebniejsze rzeczy. A  tu grożą 
jeszcze egzekucje za niezapłaconą „ideologję“.„

Nowa gazetka sanacyjna
D R U K O W A N A  N A  PRZEM YCONYCH  

M ASZYNACH

W  pow. tarnogórskim pojawiła się nowa ga­
zetka sanacyjna, „robiona" w  nowej drukarni św. 
Wojciecha w  Radzionkowie. ..Naczelnym redak­
torem" jej jest poseł sanacyjny i aptekarz, p. Emil 
Gajdas z Radzionkowa. Gazetkę tę drukuje się na 
przemyconych z Bytomia do Radzionkowa m a­
szynach drukarskich.

„Polonia" pisze o tern:
„W  aferę przemytniczą, o której swego czasu 

obszernie donosiliśmy, zamieszani są posłowie sa­
nacyjni Gajdas i Zientek, oraz komisarz straży 
granicznej Krogulski. Nasza wiadomość o prze­
mytnictwie tych maszyn nie została dotychczas 
sprostowana. „Miarodajne czynniki" również m il­
czą, jak zaklęte...

Opinja publiczna ma prawo i obowiązek doma­
gania się wyświetlenia tej afery i ukarania w in­
nych, którzy poszkodowali Skarb Państwa. Cze­
kamy!..."

Handel zamienny z Sowietami
TYTOŃ SOW IECKI ZA  W YR O B Y  PRZEM YSŁU  

HUTNICZEGO
Sowiecka misja handlowa zwróciła się do władz 

polskich z propozycją nabycia przez monopol ty­
toniowy znacznego transportu tytoniów rosyj­
skich w  wysokości około 2 miljonów kilogramów.

Jak słychać, monopol tytoniowy, choć rozpo­
rządza zapasami dość znacznemi, zdecydowany 
jednak jest przyjąć propozycję sowiecką pod w a ­
runkiem, że wzamian za to Sowiety udzielą za­
mówień polskiemu przemysłowi górniczo-hutni­
czemu.

W  tej chwili odbywają się rozmowy między 
misją sowiecką a hutami polskiemi w  sprawie 
dostarczenia żelaza walcowanego, rur, blachy i 
żelaza transformatorowego.

Wysokość tego zamiennego interesu handlowe­
go między Polską a Sowietami ma wynosić koło 
4 miljony złotych.

l  rodni socjalistycznego
ZGROM ADZENIE W  KAM IONCE W IE LK IEJ

Dnia 28 maja odbyło się zebranie robotnicze 
w Kamionce Wielkiej pod Nowym Sączem.

Tow. Poręba Ludwik zagaił zgromadzenie, po­
czem wybrano na przewodniczącego tow. Bacię 
Piotra, a na sekretarza tow. Porębę Franciszka. 
Następnie tow. pois. Ciotkcsz Adam w  przeszło 
godzinnem przemówieniu przedstawił zebranym 
ogólny zarys obecnej sytuacji gospodarczej. —  
W  dyskusji tow. Poręba Ludwik postawił wnio­
sek o utworzenie organizacji PPS w  Kamionce 
Wielkiej, co jednomyślnie uchwalono. Następnie 
zebrani wznieśli okrzyk na cześć tow. posła Gioł- 
kosza i na cześć PPS, poczem zebranie zostało

4 rozwiązane.
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Z za kulis stosunków w policji
PROCES PODKOM ISARZA TAD EU SZA  KONARSKIEGO W  W A R S Z A W IE
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Dumni i optymistyczni przywódcy BB
A LE  RO ZD ŹW IĘK I

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 czerwca.

Dziś z okazji zjazdu po odbiór diet odbyło się 
posiedzenie klubu RB, na którem prezes płk. Sła­
wek wygłosił deklarację polityczną. Deklaracja 
stwierdza, że pogłoski o rozdźwiękaeh w  BB nie 
odpowiadają prawdzie. Żadne przesilenie (gospo­
darcze, tembardziej płotki nie obalą rządu. Sfery 
decydujące, które wzięły na siebie odpowiedzial­
ność za rządy, przechodzą nad temi plotkami do 
porządku dziennego. Dalej podkreśla deklaracja, 
że rząd nie wyciąga do nikogo ręki o pomoc i że 
nie grożą mu żadne wstrząsy.

O sytuacji finansowej i gospodarczej refero­
wał p. wicepremjer Zawadzki, który zapewniał,

PRZECIEŻ ISTNIEJĄ
że rząd będzie czuwał nad całością waluty, poza- 
tem wygłosił optymistyczny pogląd, że równowaga 
budżetowa na skutek zastosowanych oszczędności 
będzie utrzymana.

Po odczytaniu deklaracji sen. Loewenherza 
przeciw zakusom niemieckim pos. Car nawoływał 
grupy BB do przygotowania materjału na sesję 
budżetową.

Dyskusji nad referatami nie było. Wszystkie 
przemówienia przyjęto posłusznie do wiadomości. 
W brew  optymistycznym nastrojom przywódców 
BB stwierdzić z całą pewnością można, że roz- 
dźwiiękd w  BB są bardzo poważne, czego zresztą 
nie uikrywają poszczególni członkowie.

— o o o  —

Uchwała klubu stronnictwa ludowego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 1 czerwca.
Dziś odbyło się posiedzenie klubu Stronnictwa 

ludowego, na którem przyjęto rezolucję, że sytua­
cja gospodarcza, finansowa i polityczna Polski 
w związku z groźnem położeniem międzynarodo- 
wem czyni konieczną natychmiastową zmianę 
systemu rządów przez powołanie rządu demokra­

tycznego, opartego o zaufanie narodu, a w szcze­
gólności mas ludowych. Lud polski, głosi rezolu­
cja, przeciwny jest wszelkim wojnom, zwłaszcza 
zaczepnym, uważa jednak prowokacje imperjali- 
stów niemieckich za groźbę dla pokoju. Lud pol­
ski zjednoczony z rządem, który będzie posiadał 
zaufanie narodu, odeprze, nie szczędząc żadnych 
ofiar, wszelką napaść na granice Rzplitej.

Z życia robotniczego
RUINA  I ROZPACZ N A  GÓRNYM ŚLĄSKU
W  dniu 31 maja, jako w ostatnim dniu mie­

siąca, robotnicy i urzędnicy spodziewali się w y­
płaty zarobków, co jednak nie nastąpiło, gdyż —  
jak się okazało —  w niektórych zakładach za­
brakło pieniędzy na wypłatę zarobków.

Zakłady, należące do katowickiej spółki akcyj­
nej i Zjednoczonych Hut Królewskich i „Laura" 
w  dniu 31 maja zarobków robotnikom nie w y ­
płaciły. W  związku z tem, załoga huty „Królew­
skiej" w  liczbie około 500 robotników demonstro­
wała przed gmachem dyrekcji, protestując prze­
ciwko niewypłaceniu zarobków. Generalny dy­
rektor huty p. Bernhard oświadczył robotnikom, 
że huta nie rozporządza żadną obecnie gotówką, 
lecz zaraz po otrzymaniu jej, poleci wypłacić ro­
botnikom zaległości. Po tem wyjaśnieniu robotni­
cy w  spokoju i porządku powrócili do pracy. W  
dniu 1 czerwca dyrekcja huty „Królewskiej" i in­
ne zakłady, należące do wspólnoty interesów, w y­
płaciły robotnikom 30 procent zarobków.

Również urzędnicy i robotnicy kopalni „Ferdy­
nand" w  Katowicach— Bogucicach nie otrzymali 
31 maja zarobków i demonstrowali przed gma­
chem dyrekcji. Policja zarządziła ostre pogotowie.
Dyrekcja oświadczyła demonstrantom, że wszyst­
ko uczyni, by wystarać się o pieniądze. Robotnicy 
oblegali gmach dyrekcji do późnych godzin po­
południowych, wtedy wypłacono robotnikom 30 
procent zarobków. Urzędnikom nie wypłacono a - 
ni grosza, mimo, że m ają oni do otrzymania część 
poborów jeszcze za kwiecień br.

Nadzór sądowy huty „Pokój" zawiadomił za­
łogę, że z dniem 2 bm. uruchamia oddział cienkiej 
blachy. Robotnicy, dawniej w  dziale tym pracu­
jący, znajdują się obecnie na „urlopie turnuso- 
wym". Dyrekcja zawiadomiła ich, że o ile nie zgo­
dzą się na obniżkę płac akordowych, to nie zo­
staną przyjęci z powrotem do pracy.

Takie postawienie sprawy przez zarząd fabry­
ki i nadzór huty „Pokój" jest niezgodne z obo- 
wiązującemi umowami, wobec czego należy się 
spodziewać, iż w  tych sprawach komisarz demo- 
bilizacyjny będzie tym razem skutecznie inter- 
wenjował.

Dyrekcja państwowej fabryki azotów w Cho­
rzowie zwróciła się do rady załogowej z żądaniem, 
by z powodu zatrzymania produkcji azotniaku, 
zgodziła się na obniżkę płac akordowych prze­
ciętnie o 10 procent. Rada załogowa to żądanie 
dyrekcji kategorycznie odrzuciła, wobec czego dy­
rekcja fabryki zakomunikowała robotnikom, że 
z dniem 16 bm. płace akordowe będą obniżone 
przeciętnie o 10 procent i ci robotnicy, którzy się 
na to nie zgodzą, będą 15 bm. zwolniieni z pracy.

DRAKOŃSKIE REDUKCJE W  PRZEM YŚLE  
N A F T O W Y M  

N A JW IĘ K SZA  FIRM A „M AŁOPOLSKA" ZR Y ­
W A  U M O W Ę ZB IO RO W Ą

Stosunki panujące od kilku lat w koncernie na­
ftowym „Małopolska", pozostawiały wiele do ży­
czenia. Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 
fatalną gospodarkę w  tej firmie, polegającą na 
zwiększającym się stale wyzysku robotników i 
na dążeniu do przerzucenia na ich barki skutków

swojej fatalnej gospodarki. W  przedsiębiorstwie, 
w którem płace kilku dyrektorów równają się 
płacy setek pracowników, nie może być mowy o 
racjonalnej gospodarce, przyczem dodać należy, 
że dyrektorów takich jest coniemiara i stan taki 
jest bezwzględnie niedopuszczalny. I zamiast szu­
kać oszczędności, gdzie można i trzeba —  „Mało­
polska" idzie po linjl największego oporu. Doszło 
nawet do tego, że wśród poważnych firm nafto­
wych „Małopolska" w  planach swoich jest odoso­
bniona.

Jak już donieśliśmy, „Małopolska" znowu prze­
prowadza wielką redukcję robotników. Ale na 
tem nie koniec. Ostatnio gilotyna redukcji nie o- 
minęła również i urzędników. Z dniem 31 maja 
wypowiedz liano kilkudziesaęeiu urzędnikom we 
Lwowie i na prowincji, przyczem pierwsza tran­
sza wynosi około 20 procent.

Ale to jeszcze nie wszystko. .Małopolska" —  
jak się okazuje —  idzie obecnie „na całego". Prócz 
już dokonanych i zapowiedzianych dalszych re- 
dukcyj, idących w setki osób, w ostatnich dniach 
„Małopolska" wypowiedziała umowę zbiorową na 
właisną rękę, wbrew zobowiązaniom —  przyjętym 
przez trzy izby pracodawców w  przemyśle nafto­
wym, do których i ten koncern należy. Ażeby so­
bie ułatwić to zadanie, „Małopolska" wystąpiła z 
izby pracodawców, nie zawiadamiając nawet o 
tem związków zawodowych, z któremi zawierała 
umowę zbiorową.

Fakt ten świadczy o daleko posuniętych pla­
nach „Małopolski", za które może drogo zapłacić. 
Jest bowiem niedopuszczalnem, —  ażeby wbrew  
przyjętym obowiązkom i zwyczajom porywać się 
na czyn, który przeciw „Małopolsce" zmobilizuje 
cały proletarjat naftowy. Klasa pracująca prze­
mysłu naftowego ma dość uświadomienia i siły, 
ażeby energicznie i skutecznie przeciwstawić się 
zgubnym i niepoczytalnym zakusom „Małopol­
ski".

M ASOW E REDUKCJE PR ACO W NIK Ó W  
UM YSŁO W YCH  W E  L W O W IE

Wczoraj otrzymało wypowiedzenie pracy 60 
urzędników koncernu „Małopolska" we Lwowie. 
Również syndykat naftowy wypowiedział pracę 
szeregowi pracowników. W  magistracie zwolnio­
no około 40 pracowników kontraktowych. Maso­
we redukcje wywołały zrozumiałe przygnębienie 
wśród rzesz pracowniczych.

I PASTA O BNIŻA  PŁACE O 10 PROCENT
Chociaż spółka telefoniczna nie ma powodu do 

narzekania na ciężkie czasy, wystąpiła jednak z 
żądaniem do swych pracowników, aby się zgo­
dzili na 10-procentową obniżkę poborów. Zażą­
dano nawet od pracowników, aby podpisali de­
klaracje, że ta obniżka następuje na ich własne 
(pracowników) żądanie. Ocizywiście pracownicy 
odrzucili to żądanie, gdyż ich pobory nie są 
tego rodzaju, aby do obniżki się nadawały. Roz­
porządzenia rządowe do nich się nie odnoszą, ani 
niema żadnej potrzeby obniżania płac. „Pastę" 
ogarnął powszechny pęd, idący ku doprowadze­
niu pracowników do żebraczego kija. Pomyśleli 
sobie dyrektorzy, że dobrze byłoby zarobić na

ikryzysie gospodarczym, bo wtedy i dywidendy 
no i tantjemy byłyby znacznie wyższe.

Zgromadzenie pracowników Pasty z dnia 28 
maja we Lwowie uchwaliło następującą rezolucję:

„Pracownicy PAST, oddziału lwowskiego, zrze­
szeni w Związku pracowników komunalnych i 
instytucji użyteczności publicznej w Polsce, oddz. 
we Lwowie, uchwalają energiczny protest prze­
ciwko zamachom zupełnie bezpodstawnym ze stro 
ny zarządu na płace już i tak niskie, przez żą­
danie 10-procentowej zniżki. Zgromadzeni jed­
nogłośnie uchwalili przeciwstawić się i walczyć 
do upadłego, a w razie potrzeby uciec się do o- 
stalecznej walki strajkowej.

l krajo i i świata
TAJEM NICZY W Y P A D E K  N A  TORZE K O LE­

JOWYM. Na Lorze kolejowym w W oli Filipow­
skiej w po w. chrzanowskim znaleziono zmasa­
krowane przez koła pociągu zwłoki 22-detniej 
Waletrji Pochopień. Policja przeprowadziła do­
chodzenia, celem ustalenia, czy ma się do czy­
nienia z nieszczęśliwym przypadkiem, czy z za­
machem samobójczym.

N A PAD  BANDYCKI POD BIAŁĄ. Do domu 
Jana Kapy w  Ghałcynowie w  pow. bialskim, 
wtargnęło dwóch osobników, którzy po pobiciu 
i steroryzowaniu domowników strzałami rewol- 
werowemi zrabowali 300 zł. Po dokonaniu ra 
bunku bandyci zbiegli.

PREZES Z W . POW S. ŚLĄSKICH ZAMORDO­
W A Ł  SW EGO PRZEŁOŻONEGO I PO PEŁN IŁ  
SAMOBÓJSTWO. Spokojna wioska Paniówki w  
pow. rybnickim poruszona została we wtorek o- 
koło gcdz. 8 wiadomością o dokonaniu przez li­
stonosza i prezesa osławionego Zw. powst. ślą­
skich 31-letniego Józefa Janusa, który był znany 
jako człowiek usposobienia gwałtownego i brutal­
nego morderstwa i samobójstwa. Janus zajmował 
w Paniówkach posadę listonosza. Bezpośrednim 
jego przełożonym był kierownik ajencji poczto­
wej, 32-letni Alojzy Szołtysek, z którym Janus żył 
w zgodzie i nigdy pomiędzy nimi nie dochodziło 
do sprzeczek. W  ub. niedzielę Janus znikł i wszel­
kie poszukiwania policji za zaginionym pozostały 
bez rezultatu. W  międzyczasie napływały do a- 
jencji pocztowej zażalenia, że Janus nie doręczał 
przesyłek pieniężnych, wobec czego kierownik S. 
zwrócił się do swych władz przełożonych, gdzie 
oświadczono mu, że gdyby Janus zgłosił się do 
służby, ma go zawiesić w  czynnościach służbo­
wych. W  poniedziałek późnym wieczorem Janus 
przyszedł do domu, tłumacząc żonie, że był u sio­
stry we Lwowie. Rano zgłosił się do służby. —  
W  pewnym momencie jeden z urzędników usły­
szał strzał, wobec czego wybiegł na korytarz, gdzie 
zauważył 7-leLniego syna Janusa. Sądząc, że sły­
szany przez niego huk spowodowany był trzaśnię 
ciem drzwi, powrócił do pracy. Po pewnym czasie 
usłyszał drugi strzał, wobec czego pobiegł do po­
koju, w którym urzędował kierownik ajencji 
Szołtysek. Drzwi pokoju zastał zamknięte, a przez 
okienko zobaczył leżące na ziemi ciała Janusa i 
Szołtyska. Zaalarmowana policja stwierdziła, że 
Janus wystrzelił dwukrotnie do Szołtyska z tyłu 
w  chwili, gdy ten był pochylony nad kasetką z 
pieniędzmi. Został on ugodzony w głowę i skroń. 
Następnie Janus wystrzałem w skroń pozbawił 
się życia.

N IE Z W Y K Ł E  SAMOBÓJSTWO. W  Sosnowcu 
straszne samobójstwo popełnił 62-letni Piotr Gaj­
da. W łożył on sobie do ust nabój dynamitu, za­
palił go, wskutek czego głowa została rozszarpa­
na. Przy zwłokach Gajdy znaleziono kawałek pa­
pieru, z którego można wnosić, że dynamit po­
chodzi z państwowej wytwórni prochu i amuni­
cji.

OKRUTNA ZEMSTA ZAKOCHANEGO. —  
W  Warszawie przy ul. Burakowskiej 8 w  mie­
szkaniu robotnika rzeźni miejskiej Icchoka Le- 
wenkorna rozegrał się dramat miłosny. W  córce 
Lewenkorna 19-letniej Racheli kochał się od dłuż 
szego czasu 18-letni Szlomo Kalichman, Rachela 
L. nie odpowiadała jednak młodzieńcowi wzajem­
nością, gdyż wiedziała, że jest on zaręczony z jej 
kuzynką. Na tem tle między młodymi dochodziło 
często do scysyj. Wczoraj Kałichman przyszedł do 
mieszkania Racheli L. i po krótkiej rozmowie 
wyciągnął z kieszeni butelkę z kwasem siarko­
wym, którym oblał ukochaną. Na krzyk poparzo­
nej nadbiegły z drugiego pokoju jej matka i bab­
ka. Rzucono się na pomoc Racheli, która doznała 
ciężkich obrażeń twarzy, rąk i pleców. Kałichman 
nie próbował nawet uciec. W idząc cierpienia swej 
ukochanej, zalewał się łzami, stojąc na miejscu. 
Nieszczęśliwego amanta policja osadziła w  are­
szcie.
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MAR JA CURIE - SKŁODOW SKA OPUŚCIŁA  
W A R SZA W Ę - Po czterodniowym pobycie w W ar  
szawie, prof. Marja Curie-Skłodowska wyjechała 
wczoraj z powrotem do Paryża.

ZAM O R D O W AN IE  DW ÓCH SZOFERÓW  W  
KALISZU . W  nocy z soboty na niedzielę banda 
rzezimieszków zamordowała dwóch braci szofe­
rów Torgańskich Stanisława i Antoniego. Bójka 
powstała na tle porachunków osobistych. Banda, 
składająca się z 7 opryszków, pod wodzą Wąsika  
Bolesława, pokaleczyła nożami Targońskich tak 
ciężko, że Stanisław po upływie dwóch godzin 
zmarł w  szpitalu, a Antoni na drugi dzień, nie 
odzyskawszy przytomności. Terenem owej zbro­
dni był tzw. most bernardyński, przy ul. Stawi- 
szyńskiej. Sprawców mordu policja aresztowała.

Dr Krofta w Krakowie
Czechosłowacki wiceminister spraw zagranicz­

nych, prof. uniwersytetu Karola IV  w  Pradze, dr. 
Kamil Krofta, przybył wczoraj o godzinie 7 wie­
czorem do Krakowa i zamieszkał na przeciąg pię­
ciu dni w hotelu Francuskim. Przybywającego 
p. ministra witali na dworcu przedstawiciele se­
natu akademickiego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go z rektorem ks. drem Michalskim na czele. —  
Akademję Umiejętności reprezentował prof. dr. 
Kutrzeba. Obecni byli ponadto: konsul czechosło­
wacki dr. Maixner, sekretarz konsulatu dr. Opatr­
zy, lektor Uniw. Jag. dr. Suchy, prezes kolonji 
czechosłowackiej p. Vesely, przedstawiciele wo­
jewództwa i magistratu, dziennikarze, korespon­
denci prascy red. Wachsberger („Prager Presse“), 
dr. Soplica („Slovansky Prehled"), przedstawi­
ciele akademickiego Koła przyjaciół Czechosło­
wacji, oraz liczna publiczność.

W  salonie recepcyjnym córka p. Vesely‘ego wrę 
czy la panu ministrowi kwiaty. P. minister Krofta 
podziękował w języku czeskim zgromadzonym za 
przyjęcie, zaznaczając, że przyjechał do Krakowa 
jako profesor, mający tu trzy wykłady i nie spo­
dziewał się takiego przyjęcia.

Dziś o godzinie 6 wieczorem w auli wygłosi p. 
dr. Krofta odczyt na temat: „Czesi i Słowacy 
przed zjednoczeniem państwowem“, a 4 bm. w  
Akademji Umiejętności —  „Stosunki historyczne 
Polski z Czechosłowacją".

TELEGRAMY
—o —

SEJM PRUSKI 
Berlin, 1 czerwca. Odroczony po bójce, jaka 

wydarzyła się w  ubiegłym tygodniu zebrał się 
dziś po południu sejm pruski na obrady plenarne. 
Już na kilka godzin przed otwarciem obrad 
gmach sejmu otoczony został silnym kordonem 
policji, która wszystkich pasantów legitymowała. 
Wchodzących do gmachu poddawano ścisłej re­
wizji osobistej za bronią. Trybuny wypełniła pu­
bliczność do ostatniego miejsca. Ślady ostatniej 
bójki zostały usunięte, z wyjątkiem wielkich plam  
atramentowych. W ielu posłów ma głowy oban­
dażowane lub pplastrowane. Dotąd przebieg ob­
rad był spokojny.

KRADZIEŻ M ATERJAŁÓW  W YB U C H O W YC H  
Berlin, 1 czerwca. Z prochowni kamieniołomów 

„Dolomit" w  Hagen skradli ubiegłej nocy niiewy- 
śledzeni sprawcy 10 kg. chlorapitu i 50 naboi wy­
buchowych.

MORATORJUM D LA  KONCERNU KREUGERA  
Sztokholm, 1 czerwca. Rada królewska na dzi- 

siejszem nadzwyczajnem posiedzeniu postanowi­
ła przyznać szwedzkiemu towarzystwu zapałcza­
nemu moratorjum do końca sierpnia br. Na prze­
ciąg tego okresu nadzór nad towarzystwem obej­
mie 3 administratorów zamianowanych przez 
rząd.

K R A W A W E  STARCIA Z BEZROBOTNYM I 
Amsterdam, 1 czerwca. W  mieście Vlaardingen 

nieopodal Rotterdamu doszło do krwawych starć 
z bezrobotnymi. Na wieść, że rada gminna pro­
wadzi obrady nad obniżką zasiłków zebrały się 
przed ratuszem tak wielkie tłumy bezrobotnych, 
że policja użyła broni, aby demonstrantów roz­
pędzić. Wkrótce potem doszło do krwawych starć, 
podczas których ponad 40 osób odniosło rany, w  
tem wielu ciężkie.

BROŃ CHEM ICZNA MA BYĆ ZA K A ZA N A  
Genewą, 1 czerwca. W  komisji chemicznej kon­

ferencji rozbrojeniowej osiągnięto porozumienie 
*w sprawie zupełnego zniesienia broni chemicznej 
i bakterjologicznej, oraz przyrządów służących 
do wzniecania pożarów i miotaczy płomieni.

Front centrolewy w Niemczech
PAPEN  POMOSTEM D LA  H ITLERA I H O H ENZO LLER NÓW

Berlin, 1 czerwca. Kola polityczne sądzą, że rząd 
v. Papena utworzony zostanie jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego. Z nasLrojów, jakie istnieją w 
łonie centrum, wnioskują, że rząd ten przy pier- 
wszem zetknięciu z Reichstagiem zostanie oba­
lony. Prasa demokratyczna ustosunkowała się do 
przyszłego kanclerza zupełnie negatywnie. Dzien­
niki socjalistyczne piszą: „Cały świat będzie się 
pytał, kto to jest ten pan von Papen. Pytanie to 
jest o tyle uzasadnione, że jest to osoba poza cen­
trum zupełnie nie znana. W  centrum natomiast 
uważany jest von Papen za zerio polityczne. Przy­
jął on jedynie misję dla zaspokojenia własnej 
ambicji i kanclerslwo zawdzięcza jedynie genera­
łowi v. Schleicherowi, z którym wspólnie zasia­
dał na jednej lawie w szkole kadeckiej. Poza tem 
uważany jest za człowieka nie nadającego się na 
desygnowane stanowisko. Byłby może zdolny do 
prowadzenia szwadronu kawalerji. Jego nomina­
cja jest niewczesnym żartem historycznym. Von 
Papen zapowiedział tymczasem swoje wystąpie­
nie z centrum. W  ten sposób uprzedził uchwałę 
centrum wykluczającą go z partji. Centrum nie 
chce mieć z nim nic wspólnego i chce go politycz­
nie skończyć tak szybko, jak szybko stał się po­
litykiem. Stanowisko centrum jest więc zupełnie 
jasne. Socjalni demokraci zaś sitają otwarcie do 
wałki z półfaszystowsfciin rządem szlacheckim, —  
Już sam fakt, że rząd von Papena nosi się z za­
miarami inflapyjnemi, a zatem cały ciężar pra­
gnie przerzucić na barki klasy pracującej, zmusza 
socjalistów do jaknajcisitrzejsziej walki wiszelkiemi 
środkami. Papen i jego rząd nie otrzymają zaufa­
nia Reichstagu, na co odpowiedzą rozwiązaniem 
Reichstagu. Należy się spodziewać nowych w y ­
borów do Reichstagu w  pierwszej połowie czer­
wca".

Berlin, 1 czerwca. Nawiązując do powierzenia 
misji tworzenia nowego rządu von Papenowi, or­
gan centrum „Germanja" oświadcza, że jakikol­
wiek będzie skład przyszłego rządu, centrum nie 
weźmie udziału w  żadnej kombinacji.

Monachjum, 1 czerwca. Hitlerowski organ 
„Voelkisoher Beobachter" przynosi dziś artykuł 
pod nagłówkiem „Z chwilą ustąpienia Bruninga 
rozpoczyna się nagonka przeciw Hindenburgowi", 
w którym dowodzi, że podczas ostatniej kampanji 
wyborczej hlok czarno-czerwony agitował tak u- 
silnie za Hindenburgiem w  tem mniemaniu, iż 
stale będzie akceptował rozporządzenia „panów 
z centrum". Teraz ponieważ Hindenburg odmó­
w ił podpisu, w  pierwszym dniu po ustąpieniu 
Bruninga, prasa tego systemu całkiem jawnie w y ­
stąpiła przeciw Hindenburgowi. W  konsekwencji 
dochodzi wymieniony dziennik do wniosku, że 
Hindenburg pójdzie wspólnie „z budzącym się 
narodem niemieckim i "zawrze z Hitlerem przy­

mierze celem ratowania narodu niemieckiego". 
Go się tyczy nowego rządu —  pisze dalej —  to 
jest rzeczą zrozumiałą, iż zadaniem jego będzie 
wyłącznie rozwiązać Reichstag i przeprowadzić 
nowe wybory.

Berlin, 1 czerwca. Frakcja Reichstagu bawar­
skiej partji ludowej na dzisiejszem posiedzeniu 
uchwaliła nie brać udziału w rządzie przejścio­
wym von Papena. W  następstwie tej uchwały 
członek tej frakcji dotychczasowy minister poczt 
dr. Schaetzel, na którego współpracę v. Papen li­
czył z całą pewnością, udał się do desygnowa­
nego kanclerza v. Papena i oświadczył mu, że pod 
żadnym warunkiem nie weźmie udziału w  jego 
rządzie.

Berlin, 1 czerwca. Od południa obraduje w  
Reichstagu frakcja centrum. Obrady nie zostały 
jeszcze ukończone. Jak słychać, w  łonie frakcji 
panuje nastrój nieprzychylny rządowi v. Papena. 
Kola poinformowane zapewniają, że centrum zaj­
mie stanowisko opozycyjne wobec rządu Papena.

Berlin, 1 czerwca. Całodzienne pertraktacje v. 
Papena z osobistościami, wcbodzącemi w  rachubę 
jako przyszli ministrowie, idą bardzo ciężko. Z o - 
sób branych w  rachubę zgodzili się na przyjęcie 
tetk jedynie: ambasador voo Neurath, jako mini­
ster spraw zagranicznych; generał von Schleioher, 
jako minister Reichswehry; dr. Warmbold, jako 
minister gospodarczy i Goerdeler, jako minister 
pracy. Inne kandydatury są niepewne. Późnym  
wieczorem v. Papen uda się do prezydenta Hin- 
denburga celem złożenia mu sprawozdania z w y ­
niku obrad. Mimo wszystko koła poinformowane 
sądzą, że dziś jeszcze ogłoszona zostanie lista 
członków rządu. Słychać, że w razie odmowy cen­
trum rząd Papena nie mający większości otrzyma 
pełnomocnictwo natychmiastowego rozwiązania 
Reichstagu.

Paryż, 1 czerwca. Prasa paryska, omawiając 
misję von Papena, wyraża jednomyślnie pogląd, 
że chodzi w Niemczech o utworzenie gabinetu 
przejściowego między Briiningiem a Hitlerem. —  
Organ Herriota „Ere Nouvelle“ stwierdza, że o- 
statnie pociągnięcie Hindenburga oznacza koniec 
Niemiec weimarsko-republikańskich. Smutny ten 
fakt zmusza Francję do zachowania zimnej krwi 
i obstawania przy swoich prawach, z których w  
interesie pokoju światowego nie może zrezygno­
wać. „Journal" oświadcza, że nominacja Papena 
jest wyraźną zapowiedzią, iż Niemcy nie będą 
płaciły żadnych reparacyj. „Echo de Paris" uwa­
ża rząd Papena za gabinet owiany duchem re­
wanżu. Wyjaśnienie sytuacji w  Niemczech może 
się tylko przysłużyć sprawie pokojowej. Socjali­
styczny „Populaire" określa nową sytuację w  
Niemczech, jako okres przygotowawczy dio po­
wrotu Hohenzollernów.

Radykali i socjaliści we Francji
Paryż, 1 czerwca. Komitet wykonawczy partji 

radykalnej przyjął wczoraj wszystkiemi głosami 
przeciw 3 rezolucję, która brzmi: „Partja rady­
kalna, mając pewność, iż w  len sposób odpowia­
da woli wyborców, odrzuca wszelką formację rzą­
du, w  którymby obok radykałów zasiadali mę­
żowie, których polityka skazana jest zewnątrz na 
izolację, a wewnątrz kraju na deficyt finansowy. 
Przeciwnie, partja życzy sobie współpracy z 
wszystkimi prawdziwymi republikanami, zarów­
no z socjalistami, jak z mężami, którzy w  starej 
Izbie popierali politykę opozycyjną partji rady­
kalnej przeciw kartelowi prawicy. Partja apro­
buje oświadczenie Herriota i wyraża mu, jak 
również organom partyjnym zaufanie w  tej wie­
rze, że podjęte zostaną dalsze rokowania z pair- 
tjami lewicowemi w  sprawie utworzenia rządu".

Paryż, 1 czerwca. Komitet redakcyjny kongre­
su socjalistycznego zebrał się dziś przedpołudniem

W A R U N K O W A  ZGODA AMERYKI 
N A  KONFERENCJĘ GOSPODARCZĄ  

Nowy Jork, 1 czerwca. Prezydent Hoover pole­
cił ambasadorowi amerykańskiemu w  Londynie 
Mellonowi, aby zgodził się na plan angielski zwo­
łania międzynarodowej konferencji goispodarczej 
jednak pod warunkiem, że konferencja ta nie bę­
dzie się zajmowała długami wojeninemi i repa­
racjami.

Londyn, 1 czerwca. W  odpowiedzi na interpe­
lację w  Izbie gmin minister spraw zagranicznych 
sir John Simon oświadczył, że kwestja zwołania 
światowej konferencji gospodarczej zawarta jest 
w  ramach pertraktacyj prowadzonych w  sprawie 
ustalenia programu obrad konferencji lozańskiej.

na posiedzenie, na którem opracował sprawozda­
nie w  sprawie rokowań z partją radykalną. Spra­
wozdanie to przedłożone zostało kongresowi.

Fairyż, 1 czerwca. Na plenarnem posiedzeniu 
kongresu socjalistycznego przewodniczący partji 
Leon Blum złożył sprawozdanie z wyniku wczo­
rajszej konferencji, jaką odbył z przywódcą ra­
dykałów Herriotem. W  toku tej konferencji Her- 
riot oświadczył, że obecna sytuacja nie jest tafca- 
sama jak w  r. 1924, kiedy to partje lewicowe 
zmuszone były do szukania poparcia u socjali­
stów. Dalej zawiadomił Leon Blum kongres, że 
jakkolwiek w niektórych punktach osiągnięte zo­
stało porozumienie co do programu socjalistycz­
nego, to w wielu kwestjach, a przedewszystkiem 
w  sprawie obniżenia kredytów wojskowych, ist­
nieją między socjalistami a radykałami, bardizo 
głębokie różnice. Wobec tego Leon Blum przed­
łożył projekt uchwały, wedle której partja socja­
listyczna uważa rokowania z radykałami w  spra­
wie utworzenia nowego rządu za skończone. —  
Uchwała la przyjęta została przez kongres jedno­
głośnie.

Paryż, 1 czerwca. Nowa Izba francuska zebrała 
się dziś po południu na krótkie posiedzenie, któ­
remu przewodniczył przewodniczący z tytułu star 
szeństwa poseł Groussau. Otwierając posiedzenie, 
przewodniczący w  ciepłych słowach uczcił pamięć 
tragicznie zmarłego prezydenta Doumera, poczem 
na znak żałoby przerwał posiedzenie na pół go­
dziny. Po krótkich obradach Izba odroczyła się 
do piątku popołudnia celem dokonania wyboru 
prezydjum.

Paryż, 1 czerwca. Frakcja socjalistyczna Izby 
francuskiej wybrała dziś Leona Bduma przewod­
niczącym frakcji.
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KRONI KA
Zniżka cen chieba

Z powodu zniżki cen mąki żytniej —  magistrat 
w porozumieniu z cechami piekarzy otbniżył ceny 
chleba o 1 grosz na 1 kilogramie.

Od dnia 2 hm. obowiązują następujące ceny: 
za 1 kg. chleba żytniego, jasnego z 65-procento- 
wego przemiału 48 gr., ciemnego, t. zw. moraw­
skiego 38 gr.

— oo o —
ROZGORYCZENIE WŚRÓD URZĘDNIKÓW . 

Wczoraj rano wszyscy państwowi i samorządowi 
pracownicy otrzymali pensję z 9% potrąceniem. 
Dalsza redukcja plac wywołała wśród ogółu urzę­
dników i funikcjonarjuszów państwowych oraz 
miejskich deprymujące wrażenie. Zmniejszone po 
hory o 8% otrzymali oficerowie i urzędnicy woj­
skowi. I w  tej ‘dykasterjd obcięcie pensyj wywo­
łało również rozgoryczenie.

„LAJKONIK". Dziś popołudniu z ul. Tatarskiej 
na Półwsiu Zwierzy niecfciem wyruszy wraz z or­
szakiem tradycyjny „lajkonik", który po przej­
ściu ul. Kościuszki będzie haroować na dziedziń­
cu Norbertanek, a stamtąd uderzy na Kraków. 
Po procesji Mariackiej „lajkonik" wkroczy ma 
rynek krakowski.

PĘKNIĘCIE RURY GAZOW EJ U W Y L O T U  
UL. GRODZKIEJ. Wczoraj u wylotu ul. Grodz­
kiej i płacu Dominikańskiego naprzeciw magi­
stratu. pęknął w  ziemi przewód gazowy, co dało 
się odczruć przez silny zapach uchodzącego gazu. 
By dostać się do uszkodzonej rury, trzeba było na­
przód usunąć kawał nawierzchni jezdni między 
dwoma torami tramwajówemi. Jezdnia w tem 
miejscu kryta jest asfaltem na grubym, betono­
wym podkładzie. Przy pomocy automatycznego 
łomu wyrąbano w ciągu kilkunastu minut wielki 
kawał nawierzchni.

Ważne dla inferesawanneh.
Chrześcijański Cech malarzy pokojowo-dekor. 

kościelnych i szyldowych grupa I. w  Krakowie, 
donosi P. T. Publiczności, że z dniem ogłosze­
nia zostało otwarte biuro polecające swoich 
członków mistrzów malarskich do wykonywania 
robót solidnie i po przystępnych cenach, Ził
h tó rgeh  Z a rz ą d  Cechu h ie rze  z u p e lu ą  
od p ow ied z ia ln o ść . Za pomocą takiego po­
średnictwa bezinteresownego P. T. Publiczność 
nie będzie narażoną na wszelakie straty i nieza­
dowolenia z powodu złego wykonywania robót, 
przez niesumiennych fachowców lub fuszerów.

Biuro otwarte codziennie od godz. 10— 1 przed 
południem i od 5—7 po poł.

Związek Cechów Krakowskich
K ra h ó w . ul. A, P o tock iego  L. 18. le i . 113-S7

Zarząd

Mianowana rada m. Krakowa podwyższyła 
opłaty od podań i świadectw urzędowych

W  CZASIE NĘDZY I REDUKCJI
Mianowana „tymczasowa" rada m. Krakowa 

na wtorkowem posiedzeniu uchwaliła szereg pod­
wyżek opłat gminnych. Oto opłaty gminne od po­
dań i świadectw podwyższone zostały z 3 zł. na 
5 zł., od zezwoleń na prowadzenie przedsiębior­
stwa z 20 zł. na 40 zł., od różnych świadectw 
z 1 zł. na 2 zł., od poświadczeń z 50 gr. na 1 zł. 
i z 1 zł. ua 1 zt. 50 gr. Dalej karty łowieckie na 
czas dłuższy niż 14 dni będą kosztować 10 zł.

Najkapitalniejsze z tego wszystkiego jest zapro­
wadzenie 15-grciszowej taksy za udzielenie infor­
macji w  miejskim urzędzie ewidencyjnym lud­
ności.

W  tak krytycznym czasie, gdy w  mieście pa­
nuje ogólna nędza, a fuukcjoualrjusze miejscowi 
państwowi otrzymali pobory o 9% niższe, pod­
wyższa się opłaty gminne o 100%. Tajk się rządzą 
panowie mominaci.

Ośrodek zdrowia dla dzieci robotników 
im. dra Zygmunta Marka w Krakowie

Rzucona przez robotników myśl trwałego u- 
czczenia pamięci tow. dra Zygmunta Marka urze- 

1 czywLstniiła się. Przed kilku dniami na podstawie 
| zatwierdzonego przez województwo krakowskie 

statutu odbyło się konstytuujące się walne zgro­
madzenie Ośrodka zdrowia dla dzieci robotników 
imienia dra Zygmunta Marka w  Krakowie.

Na zgromadzenie, urządzone w  sali Domu Ro­
botniczego przy ul. Dunajewskiego, przybyli 
przedstawiciele wszystkich bez wyjątku klaso­
wych związków zawodowych, przedstawiciele 
PPS, TUR itd.

Zgromadzenie zagaił tow. Korolewicz, przed­
stawiając potrzebę stworzenia Ośrodka zdrowia 
dla dzieci robotniczych, Instytucja ta będzie speł­
niała wielkie zadanie, urządzając kolon je, półko- 
lanje, oraz przedszkola dLa dzieci robotników kra­
kowskich grupujących się w  PPS. Aby uczcić pa­
mięć zgasłego działacza i posła PPS dra Zygmun­
ta Marka, nazwano powołaną do żyda instytucję 
Ośrodkiem zdrowia dla dzieci robotników im. dra 
Zygmunta Marka. Zanim zwołano walne zgro­
madzenie, klasowe związki zawodowe pospieszy­
ły z hojnemi darami pieniężnemi na cel kolonji. 
Prócz robotników, wielu sympatyków PPS, oraz 
dawnych znajomych i przyjaciół śp. dra Marka 
pospieszyło z pomocą mater jalną nowo powstają­
cemu towarzystwu. Doktorostwo Woźniakowscy

— oo
W YPAD K I. W  gmachu „IKC“ wczoraj w  go­

dzinach porannych uległ atakowi epileptycznemu 
32-łetni Roman Horowitz. Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło nieszczęśliwego. —  Na ul. Mostowej za­
słabł nagle 24-letni Jaikób Blum. Przewieziono go 
do szpitala. —  Następnie interwianjowało pogoto­
wie ratunkowe u 71-letniego Henryka Hołzbeina, 
który zastał na ul. Wielopole potrącony przez 
rowerzystę. Holzbein doznał złamania lewej nogi.

ZM ARŁ NAGLE  na ul. Ks. Józefa naprzeciw 
swego domru Józef Piątkowski (lat 62), brukarz.

ofiarowali na Ośrodek zdrowia dla dzieci robot­
ników dwa morgi gruntu na Podhalu, gdzie sta­
nie dom kolon j i.

Po zagajeniu złożył dokładne sprawozdanie z 
akcji przygotowawczej tow. dr. Rosenzweig, 
przedstawiając prace około organizacji Ośrodka 
zdrowia dla dzieci robotników im. dV. Zygmunta 
Marka. Następnie omówił szereg zagadnień zwią­
zanych z nową instytucją, która ma na celu o- 
chronę zdrowia dzieci robotniczych. —  Po przed­
stawieniu przez tow. dr. Rosenzweiiga sposobów 
wydobycia funduszów dla powstającej kolonji 
odbyła się rzeczowa i bardzo ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos przedstawiciele klasowych 
związków zawodowych: tow. Butrymowicz, Ma­
tula, Kuhner, Jedynak itd.

Zarząd wybrano w  następującym składzie: 
przewodnicząca drowa Woźniakowska, wiceprze­
wodniczący tow. Korolewicz i tow. dr. Rosen- 
zweig, skarbniczka drowa Gotąbowa, sekretarz 
tow. Maurycy Osiek, komisja gospodarcza tow. 
Ziffer, Ringelheimowa i Geb u lakowa; członkowie 
wydziału dr. Ada Markowa, tow. Kuhner, Płatek, 
Butrymowicz, Przybyś, Kluczka, Czerwieniec, F i­
larowa i delegat Zw. prac. użyteczności publicz­
nej; komisja 'rewizyjna tow. Rendeł, Biedroń i 
Matula; sąd polubowny tow. Jedynak, Kubanek, 
Kremer, Ghudzik i Be*” ”

» —

Fizyk miejski stwierdził śmierć wskutek udaru 
serca i polecił zwłoki pochować.

SPADŁ Z W O ZU . Na ul. Kościuszki 14-letni 
Antoni Grzywacz, uwiesiwszy się na wozie spadł 
i doznał złamania lewej nogi. Pogotowie ratun­
kowe opatrzyło chłopca i przewiozło go do szpi­
tala.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano 19- 
łetnłogo Augusita Rzepkę za przywłaszczenie zna­
lezionej torebki damskiej z zegarkiem złotym, 
wartości 180 zł. Rzepka skradł tę torebkę p. Roza-

L E O N  K R U C Z K O W S K I

Kordjan i cham
86 --------

(C ią g  d a lszy )

Szli w milczeniu ciasnemi uliczkami, mijając 
nielicznych, w grube kapoty futrzane okutanych 
mieszczan. Z domów, lichych piętrowych kamie­
niczek i rozłożystych, drewnianych bud, czerwie­
niały migotliwie oświetlone okna. Ł a c h y  śniegu 
zwisały z dachów.

— Znam tu traktjernię ustronną, a niepodlą... 
na Szwedzkiej ulicy! — ozwai się pan Miranowski.

— Niechże będzie na Szwedzkiej...
Wkrótce stanęli przed ciemną, sklepioną bramą.
— To tutaj! — żandarm ruszył przodem w czar­

ną czeluść sieni. Pchnął jakieś drzwi, z których 
buchnęło ciepłem, oraz tlustemi zapachami. W e­
szli do izby obszernej, słabo oświetlonej lampami 
olejnemi, które w ilości dwojga blaskodajnych 
knotów chwiały się nad stołami. Kilku mieszczan 
w bekieszach siedziało przy piecu; pili grzany 
miód z małych szklaneczek i śmiali się hałaśliwie.

W  głębi, za drewnianą kratą, siedział gruby go­
spodarz o krwistej, nabrzmiałej twarzy i kreślił 
coś kredą na czarnej, łupkowej tabliczce. Na w i­
dok żandarma zerwał się i, sapiąc z uszanowa­
niem, pospieszył na środek izby.

— Kłaniam się panu obwodowemu... kłaniam!— 
zakrzyknął ochoczo, głosem z piersi głębokiej dud­
niącym, jak z beczki.

— Dobry wieczór, panie Karkoszka! — odrzekł 
żandarm, podniósłszy rękę do kaszkietu. I wiódł 
Kazimierza ku jednemu ze stołów.

— Zadysponujże sobie asan tę... wieczerzę! — 
mruknął, zezując w stronę szynkwasu.

— Jest wędzonka z kapustą! — oznajmił z po­
wagą grubas.

— Dajcież nam więc, gospodarzu... byle nie była 
zbyt tłusta!

— Co do mnie — wtrącił żandarm — to wolał­
bym raczej tłuściejszą...

— Trzebaby przedtem... coś gorącego! — nad­
mienił Kazimierz, pojmując, że wypada mu oka­
zać wdzięczność żandarmowi.

— Możnaby... tego... asan chyba dobrze zmarz­
łeś w  tym tam, rekruckim lochu!...

Gospodarz już się krzątał za szynkwasem. Za­
krzyknął w uchylone drzwi do kuchni, a sam na­
pełniał wódką blaszane półkwarcie; wnet przy­
niósł je do stołu wraz z kieliszkami z grubego 
szkła.

Kazimierz przepił do żandarma raz i drugi. Roze­
szło mu się po ciele ciepłym, ożywczym dreszczem. 
Z pewną skwapliwością napełnił kieliszki po raz 
trzeci... Znajdywał nagłe niespodzianą ulgę po 
ciężkich przejściach dnia dzisiejszego.

— To na asana bieda! — nawiązał poufałą roz­
mowę pan Miranowski, ocierając strzępiaste wą- 
siska. — Anibym pomyślał, że cię tu w takich 
opresjach spotkam!

— Złość ludzka taki los mi zgotowała!
— Wiem, wiem!... Aleś asan sam sobie tej biedy 

napytał... Toć, jak słyszałem, byłeś nauczycie­
lem?

— Byłem... przez lat jedenaście!
— Proszę! I trzebaż ci było chłopów buntować, 

a skargi tam jakieś na dzierżawcę koncypować?
— Mniemałem, że nie jest zbrodnią, krzywd 

ludzkich i niesprawiedliwości przed prawem do­
chodzić...

— Boś asan jeszcze młody i... z przeproszeniem, 
świata nie znasz!

— Młody, nie młody... a patrzeć nie mogłem na 
gwałty, krewniakom moim i znajomym bezkarnie 
wyrządzane!

— Wiedzże asan — nastroszył się pan Miranow­
ski — iż ja w młodości pod panem Kościuszką 
wojskowo sługowałem... pewnieś też słyszał 
o nim!... W  sukmanie on sobie chodził i chłopów 
kochał okropnie... I cóż z tego wyszło?

— Chłopów pan Kościuszko kochał, a z dziedzi­
cami w marjasza grywał... — uśmiechnął się Ka­
zimierz.

— Bez dziedziców nie można!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lji Weinfeld. —  Franciszkowi Adamczykowi sikra 
dziono pozostawiony bez opieki na ulicy Grodz­
kiej rower wartości 65 zł. —  P. Eufrozynie Tere- 
sziczyńskiej skradziono z mieszkania przy ul. To­
polowej 7 kołnierz futrzany i srebrną branzoletikę, 
wartości 215 zł. —  Aresztowano Zacnego Kazi­
mierza za sprzedaż oszukańczą tombakowych 
pierścionków za złote.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
POŻEGNALNY WYSTĘP LUDWIKA CZARNOW­

SKIEGO. Dzisiaj ostatnie przedstawienie, po cenach 
zniżonych, kapitalnej kro to chwili L. Leniza „Perfumy 
mojej żony‘‘, w, której pożegna Kraków w wybornie 
'Odtwarzanej głównej roli prof. Schroedera p. L. Czar­
nowski. Świetna komedja w koncertowcm wykonaniu 
pp.: Kosteckiej, Ludwiżanki, Marcinowskiej, Burnatowi­
cza i Szymańskiego ustępuje z repertuaru iw pełni po­
wodzenia ze względu n,a sobotnią premjerę. Jutro z po­
wodu próby generalnej przedstawienia nie będzie.

PREMJERA — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA". — 
W sobotę ostatnia premiera tego sezonu, którą bedszle 
„Królowa Przedmieścia11 w zmodernćz.ow anem opraco­
waniu scenicznem dyr. T. Trzcińskiego. Rolę tytułową 
odtwarza p. Zakładka, która po wielkich sukcesach, od­
noszonych przez .maj w  Poznaniu, ukaże się ponownie 
na scenie krakowskiej. Inne główne role grają pp.: Za­
lewska (Madejowa, przekupka z Małego Rynku), Be­
dnarska (Helcia, modelka), Nowakowska i Romowicz 
(kumoszki: Uderska i PLmderska), Leliwa (Majcherek), 
Hierowski (literat Zygmunt), Szyndler (malarz Zagór­
ny), Kułakowski (adwokat Złotogórski), Staszewski i 
Michalak (Anńek i Kantek), Dąbrowski (Staszek), Pabi­
siak (policjant Gomułka), Burnatowicz (feldfebel Ben- 
zek), Turski (fiakier), Wroński (propimator Hammer). 
Tańce i ewolucje układiu E. Wojnara, który z primaba­
leriną I. Soboltówną wystąpi też w numerach solowych. 
Dekoracje do wszystkich sześciu obrazów i prologu 
nowe, wedle projektu M. Różańskiego, wśród nich dwie 
ruchome panoramy Krakowa, z brzegów. Wisły i ulicy 
Floriańskiej od Bramy do Rynku. „Królowa Przedmie- 
śoi.a“ grana będzie bez przerwy .przez wszystkie dni 
do końca sezonu w dniu 16 azerwca.

„OUI PRO QUO" W  BAGATELI. Pożegnalna rewja 
pod tytułem „Same przeboje11, na którą się składają naj­
lepsze numery z rewji „Na całego" i .Poczekajcie11, w 
wykonaniu Janki Winiarskiej, Zofii Terne, pary tanecz­
nej. Prokopiakóiwny i St. Heinricha, E. Minowicza, kon­
feransjera J. Borońskiego, pozostaje na afiszu do nie­
dzieli włącznie, poczem „Qui pro quo‘‘ opuszcza Kra­
ków. Codziennie dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9‘20 
wieczorem.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. W e czwar­

tek o godzinie 6 wieczorem w nowym lokalu semina­
rium filozoficznego (ul. Szpitalna 40) dr. Witold Stein­
berg wygłosi odczyt: „Z .rozważań nad normami praw- 
nemi11. Goście mile widziani.

S P O R T
SEKCJA TURYSTYCZNA RTS JUTRZENKI urządza 

od 10 do 12 bm. trzydniową .wycieczkę na Babią Górę 
i Pilska. Wyjazd nastąpi 9 bm. o godz. 19T5, zbiórka 
przed dworcem głównym o godzinie 18‘30, powrót 12 
bm. w nocy. Dnia 4 bm. odbędzie się jednodniowa wy­
cieczka do Tenozymka 1 Czerny. Zbiórka o godzinie 6‘40 
przed dworcem głównym.

SEKCJA PŁYWACKA RTS JUTRZENKI komunikuje, 
że kurs a pływackie rozpoczęły się 1 bm. i odbywają 
się wi poniedziałki, środy i soboty w pływalni parku 
krakowskiego od gadziny 6‘30 do 7‘30 rano. Zgłoszenia 
przyjmuje się na dyżurach sekcji lub w pływalni w 
czasie trwania kursu.

Z SALI SADOWEJ
O DZIECIOBÓJSTWO

Czerwcowa kadencja sądów przysięgłych w 
Kralkowie rozpoczęła się wczoraj rozprawą prze­
ciw 29-letniiej Maryi Ogarek, oskarżonej ó dzie­
ciobójstwo. Z powodu niestawienia się dwóch 
świadków na wniosek prók. dr. Laby rozprawę 
odroczono do 14 bm. Trybunałowi przewodniczył 
wiceptr. dr. Hiubl, wetowali so. dr. Jek i so. dr. 
Konopacki.

Z w i a z t t  i  z g r o m a d z e n i a
EG ZE K U TYW A  O K R P P S  KRAKÓW -M IASTO

odbędzie posiedzenie we czwartek 2 czerwca o 
godz. 6‘30 wieczór w sekretarjacie.

KOŁO K RAJO ZNAW CZE TUR urządza w nie­
dzielę 5 czerwca wycieczkę do Zdolskiego Potoku. 
Koszta zł. 2‘20. Wpisy przyjmuje tow. Ścibor do 
soboty 4 czerwca w  lokalu TUR. Zbiórka o godz. 6 
rano w  Domu Robotniczym, Dunajewskiego 5, w 
podworcu.

ZGROM ADZENIE PUBLICZNE W  PŁASZO -
W IE  odbędzie się w niedzielę 5 czerwca w  zabu­
dowaniach p. Andrzeja Skałki przy ul. Krzywda 
31 o godz. 4 popołudniu. Referuje tow. poseł Żu­
ławski.

B E P E R f li i l l l
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Perfumy mojej żony" (ceny zniżone). 
Piątek: Z powodu próby generalnej teatr nieczyn­

ny.
Sobota: „Królowa przedmieścia11 (premjera).

KINOTEATRY  
Adria: „Dafnis i Chloe".
Apollo: „Miljonerzy się bawią".
Dom żołnierza: „Karuzela śmierci" i „Bawmy się 

razem".
Promień: „Młodość na bezdrożu".
Słońce: „Miłość kozaka".
Sztuka: „Podpory sportu". „
Świt: „Król Konga11.
Uciecha: „Miłostki pięknej pani".
W anda: „Tajemnicza szóstka".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 2 czerwca 

lit.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Ko­
munikat meteorologiczny. 12.15: Odczyt z Warszawy: 
„Walka z klęską gradobicia11. 12.35: Kon.cert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.05: Komunikat gospodar­
czy i giełda pieniężna iz Warszawy. 15.2S: Najnowsze 
wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar. 15.50: Program 
dila dzieci młcdsizych. 16.20: Lekcja francuskiego z War­
szawy (kurs średnii). 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt z 
Warsżawy: „Wszechświat, a atam". 17.35: Koncert so­
listek z Warszawy. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. —  
19.15: „Lajkonik Zwierzyniecki". 19.50: Dziennik radio­
wy. 20.00: Felieton z Warszawy: „Za murami więzie­
nia". 20,16: Koncert muzyki jazzowej. 211.35: Słuchowi­
sko z Wilna „Faust11 Goethego. 22.20: Dodatek do dlzien- 
nika radiowego. 22.30: Wiadomości'1 sportowe. 22.35: 
Muzyka taneczna.

B0ZP0WSZECHN1AJCIE
„ N A P R Z Ó D " !

N A P R A W Y , P R Z E R Ó B K I
I elehlrulIKocK RADIOAPARATÓW

uskutecznia fachowo i z gwarancją sprawnego 
działania jedynie najtańszy i najsolidniejszy
skład  aparatów  i wszelkiego radjosprzętu

K A D I O i m  Kraków, Starowiślna 10, tel.158-06.

LANCKORONA
na linji kolej. Kraków-Zakopane, stacja Kalwarja, nowo- 
wybudowana willa „GRAŻYNA", w najpiękniejszej oko­
licy, tuż pod lasem, przyjmuje letników na cały sezon 
z całem utrzymaniem. Słoneczne pokoje z balkonami. 
Knchnia domowa. Ceny niskie. Dogodna komunikacja> 

pół godziny wygodną szosą pieszo z Kalwarji. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma

M AR  JA S P Y T K O W S K A
(daw n iej J. W ałkow ińsk i)

Kraków, Plac Marjacki L. 7.

WAŻNE DLA PAN! NA SEZON LETNI!

Płaszcze, kostjumy, suknie wieczorowe i spor­
towe według najnowszych źurnali wykonuje 

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

JÓZEFA RZESZUTA, Piać Szczepański 7
Ceny konkurencyjne.

Pierwszorzędnu Zahlod ftfrawlechl

j p o R Z Y C K I
f t r a K f t w ,  F l o r j a A s f t a  4 D  (w podworcu)
Wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące. Bez względu na figurę. Wykonanie 
pierw szorzędne wedtug najnowszych żumałi 

CENY NISKIE.

A D O LF  EDER
K r a k ó w ,  p l a c  D o m i n i k a ń s k i  L. 2 

Skład komisowy fabryki sukna 
S. T U G E N D H A T  jun . B IE L S K O -B IA Ł A

(rok założenia 1889) 
poleca na sezon wiosenny i letni najnow sze  

materjały po cenach fabrycznych.

Odjazdy pociągów z Krakowa.
NA WSCHÓD DO:

P Lwowa — Bukaresztu...........................
P Krynicy —  N. Zagó rza ...........................
P Zakopanego i Rabki Zar.........................
O N ie p o ło m ic ............................................
O Oświęcima przez Skaw inę......................
M Wieliczki R y n k u ....................................
O Wadowic ............................................
M Kocmyrzowa ........................................
O Lwowa — K r y n ic y ...............................
M Wieliczki R y n k u ....................................
P Lwowa — Krynicy —  Truskawca przez

Lwów (B u k a re sz t )...............................
P Zakopanego —  Rabki Zar........................
O Chabówki ............................................
O Zakopanego —  N. Sącza przez Suchą . .
M Wieliczki R y n k u ....................................
M Kocmyrzowa .  ...............................
M Wieliczki R y n k u ....................................
P Lwowa —  Bukaresztu ...........................
O Lwowa —  Krynicy —  N. Zagórza . . .
M Wieliczki R y n k u ....................................
O Oświęcima przez S k a w in ę ..................
O Wieliczki .............................................
O Kocmyrzowa ........................................
O Niepołomic  .......................
O Tarnowa .............................................

1.00
3.20
3.30
4.30
5.20 
6.32 
7.15
7.30 
7.50 
8.28

8.45
8.55
9.40

10.05
10.20
10.25 
11.49 
12.10 
12.15
12.55
13.25 
13.40
13.55 
14.10 
14.20

(OD 22 MAJA 1932)
O Wadowic ................................................ 14.40
M Wieliczki R y n k u ............................... 15.05
O Chabówki ................................................ 15.10
O Przemyśla — Krynicy — N. Sącza — N.

Z a g ó r z a .............................................15.25
O Zakopanego — N. Sącza przez Suchą . . 15.45
O T a r n o w a .............................................16.30
O Wieliczki ................................................ 16.40
O K o c m y r z o w a .................... .. . . . , 16.45
OO Zwardonia —  Żywca — Suchy . . . 17.55
M Wieliczki R y n k u ................................18.10
O N. Sącza przez Stróże —  Tarnów . . . 18.20
P Lwowa —  Bukaresztu .<■.............19.03
O Zakopanego ............................................19.15
M Wieliczki R y n k u ............................... 19.30
O Bochni .......................................   19.35
O Wieliczki ................................................ 19.50
M Kocmyrzowa ............................................20.00
O Suchy .................................................... 20.15
O Lukowa —  Lublina —  D ęb icy ................ 20.45
M Wieliczki R y n k u ............................... 22.00
O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje) . . 22.40
M Wieliczki R y n k u ............................... 23.25
O Lwowa —  Krynicy — Stryja . . . .  23.45
O Zakopanego ............................................23.55

NA ZA C H Ó D  DO:

O Zebrzydowic ..................
P  Katowic — Berlina —  Poznania . . .
O K a t o w i c ................................................
O Zebrzydowic ........................................
O Żywca przez Dziedzice...........................
O W a r s z a w y ............................................
O Katowic —  Poznania —  Gdyni — Helu . 
P Zebrzydowic —  Wiednia — Pragi— Split
O K a t o w i c ................................................
O Zebrzydowic ........................................
P W a r s z a w y ............................................
O K a t o w i c ................................................

P Zebrzydowic 
P W arszawy

Wiednia — Pilzna 2.12
2.20

O żywca —  Cieszyna — Bielska — W isły .
P Warszawy ............................................
P Katowic — B e r l in a ...............................
O C h r z a n o w a ............................................
O W a r s z a w y ............................................
P Zebrzydowic — Cieszyna — Wiednia —

Pragi .....................................................
O Katowic —  O św ięcim a...........................
P Gdyni — Poznania — Katowic . . . .  
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę)

Łódź Fabr..................................................
m C z ę s to c h o w y ..........................................

i Objaśnienie znaków:

P —  pociąg pospieszny, O 
torowy, m —  mieszany.

4.30
6.15 
6.55
7.15
9.15

10.30 
11.05 
11.35
12.50
14.00
14.50
16.30
17.20 
17.52 
18.10
19.20
20.30

21.10
21.20
23.00

23.30
23.59

osobowy, M — mo-
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